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NOW I N Y  GODZI E N N E

I m p o n u j ą c ą  M i l a  -  M a  o d p o w i e d ź
Pa kobiercu z kwiaiio, d źw ig a li „Warszawianki”

miarowo maszerowały oddziały workowe
wzbudzając entuzjazm nieprzeliczonych tłumów

T egosocrn c  św ię ld  3 M aja P o l­
aka obch od ziła  w n iezw yk łych  w a 
runkach. P ow aga sytu acji oraz na 
pięcie w  stosunkach m iędzyn aro­
d ow ych  sp o w o d o w a ły , że U liO  
C Z Y S T O Ś C I W O JS K O W E  W  R O ­
CZN IC E  K O N S T Y T U C JI 3 -G O  
M A JA  S T A Ł Y  SIĘ JE D N Ą  W IE L 
K Ą  M A N IF E S T A C JĄ  N A  CZEŚĆ 
P O L SK IE J A R M II I T W A R D Ą  
O D P O W IE D Z IĄ  C A Ł E G O  S P O ­
Ł E C Z E Ń S T W A  P O L SK IE G O  NA 
SU G E STIE  Z  B E R L IN A .

W przeddzień  św ięta w szystkie 
miasta R zeczyp osp o lite j p rzy b ra ­
ły w yg ląd  n iccod zich n y . SzczegS1.* 
nic starannie p rzygotow ała  się do 
u roczystości 3 -m a jo w y ch  stolica 
Polski, p rzyb iera ją c  w yg ląd  już 
nie ty lk o  odśw iętny , ale uroczysty  
i pow ażn y . W szystk ie gnrachy to ­
nęły w c  flagach  n arod ow ych , baN 
kony i w itryn y  sk lepow e u d e k o ­
row ane zostały7 kw ieciem , i portre ­
tami P rezyden ta  R. P. i Marśżl 

U m ig łego  -  Rydza.
n a b o ż e ń s t w a

Od rana w W arsaaw ić zapan o­

wał ruch n leaffiyk fo . M ieszkańcy 
stolicy  sp ieszyli na uroczy7stc na­
bożeństw a, odpraw iane w  św ią ty ­
niach w szystk ich  w yznam

K ościo ły  przepełn ione były  po 
brzegi.

U godz. 9 -e j rano trad ycy jn ym  
zwyrczajein  m łodzież akadem icka 
zebrała się w O grodzie  B otan icz­
nym  na uroczystą  M szę św ., od-t 
praw ianą w dniu 3 M aja od k ilk u ­
dziesięciu  lat.„bez przerw y.

U roczyste nabożeństw o o f ic ja l­
ne, na które p rzyb y li p rzed staw i­
ciele Rządu oraz A rnni i korpus 
d yp lom atyczn y  rozpoczęło  się w  
K atedrze o godz. 10-ej.

P o nabożeństw ach  du ch ow n i na } 
w iązu jąc do w iek op om n ej K onsty 
tucji 3 M aja podk reśla li je j zna­
czenie, stw ierdza jąc że tak, jak  w 
pam iętnym  roku  .1791 od ródził się 
cały naród polski, tak obecn ie
N A R Ó D  Z W A R Ł  S ię .  Z E S P O L IŁ  
W E W S T Ó L N Y M  AVYSIŁKU, o*
czek u jąc sp okojn ie  co  przyniesie 
przyszłość.

m iasta, po k torc  w yciąga  rękę 
zb ro jn y  Prusak.

Na ch w ilę  w szystko zam iera, 
zdała słychać cich c początkow o.

podchorą'żVch lotn ictw a przede­
filow a ł na kobiercu  z kw iatów  
usłanym .

P rzyg ry w a ją ca  d otych czas or-

chym  w arkotem  dw um otorow yeh  
polskich  bom bow ców .

„Ł o s ic "  w o ła ją  tłum y.
P olsk ie  bom bow ce m a jestatyczn ie  
p rze lec ia ły  nad trasą de filad y , 
n iknąć na h oryzon cie  nieba.

Spojrzen ia , ja k ie  ich w itały, 
sp o jrzen ia  sotek, tysięcy  tłum ów  
św iadczyły , jak  bardzo NARÓD 
POLSKI POKOCHAŁ SWE

SKRZYDŁA JAK BARDZO DO 
NICH SIĘ PRZYW IĄZA Ł I JAK 
BARDZO IM ZAU FA Ł.

Warkffit m otorów , stukot kopyt 
końskich , chrzęst od da la jących  

! się oddaialów  artylerii, w ołan ie  
j tłum ów , dźw ięki orkiestr w ojsk o- 
| w ych  stw orzy ły  taki n astró j, tak 

zespoliły  w szystk ich  uczestników 
; d efilady , żc  w szyscy  stanow ili 
| jed n o  c ia ło , jed n o  w ielk ie zespo- 
' lorie zb iorow isk o .

Na trasie defilady
B ezpośrednio  z k o ś c io łó w ip o  u - 

kończen iu  nabożeństw , tłum  w y ­
legł na trasę defilady , oczek u jąc 
ukazania się p ierw szych  od dzia ­
łów  w o jsk ow y ch .

Tuż niem al, żc naprzeciw 7ko try 
tu n y  przezn aczonej dla Rządu i 
d y p lom a cji, za jęła m iejsce  m ło ­
dzież p rzyb y ła  na u roczystości 3 - 
m sjow 7c do stolicy  z odzyskanego 
n iedaw n o Zaołzia.

D uża w yciexj;ka polskiej lu d n o ­
ści z G dańska ustaw iła się w Ab 
U jazd ow sk ich  m iędzy ul. Piusa 
X [ i PI. 3 K rzyży . M lodzjeż aka­
dem icka zajęła m ie jsce  w  pobliżu  
U niw er.-' ostu.

N A P IE C 1 E  R O Ś N IE
W  rma.-ę. j;-k 7J)ilizala'7S.ię..go<lz.

Chrzęst g?siei:nic -  to bret pancerna

potem  co raz g łośn ie jsze  i w yra 
n ie jszc  dźw ięk i ..W arszaw iank i".

P O D C H C R A ltA C Y
Id ą ! W oła ją  tłum y. N iebaw em  

ukazuje się oddzia ł d e filu ją cy ch . 
M iarow y m ocn y*  żo łn iersk i krok 
zlew a się z tonam i m uzyki i z w i­
watam i tłum ów . P rzed trybunam i 

11 napięcie tłum ów  rosło z n iin u - [ k roczy  w yprężon a, m łoda brać 
ńjtiha m inutę. W yciąga ły  się s z y je ,! podchorążacka . 
w zrok  k ierow ał się w  stronę skąd j Sanitarka.
ukazać się m iały d e filu jące  o<l- j Po nich zb liża się do trybun  
działy . K ilk u tysięczn e tłum y z zn - j p od ch orążów k a  saperów . Znów  
partym  oddechem , w  sp okoju , z ten sam m ocny, m iarow y krok, 
rozisk rzon ym i oczam i spoglądały  znów  ow e dum ne sp o jrzen ie  i n ic- 
fam , gdzie rozpoczyn ać sic m iała m ilknące-w iw aty- tłum ów .
defilada . j K W IA T Y  K W IA T Y . . .

.  i L ecz oto okrzyki i m an ifesta -
iPRZED DEFILADA J c jc  poi ęgu ją  się coraz bardziej, 

Na kilka 
zapełniła się

k iestra pułku D zieci W arszaw y 
zm ienia szyki i k ieru je  się A l. 
U jazdow skim i w stronę N ow ego  
Św iatu. M iejsce  je j za jm u je  o r ­
kiestra pułku strze lców .

K R Ó L O W A  B R O N I
■Zbliżają się p ierw sze oddziały  

p iech oty .
N ajp ierw  d e filu ją  „D z iec i W ar­

szaw y", następnie pułk strze lców  
w arszaw sk ich , w reszcie  pułk L e­
g ii A a k adcm ick ie j i bata lion  sto­
łeczn y.

Ż ołn ierze prezentu ją  się w sp a­
niale. W śród  przedstaw ieieli ob ­
cych  państw  rośn ie za in tereso ­
w anie.

Postaw a d e filu ją cy ch  żo łn ierzy

L ecz oto w zrok tłum ów  k ieru je  
się z pow rotem  w stronę Belwe- 
deru. C h arakterystyczn y  ch rzęst 
czo łgow ych  gąsien ic  oznajm ia 

! zb liżen ie się bron i p a n ce rn e j. K il 
i kadziesiąt p o tę żn y ch ■ czołgów 7 dc- 
, filu je  m a jestatyczn ie  przed try­

bunam i, k ieru jąc  się w7 stronę pl. 
Zan ikow ego.

W ycelow an e, gotow  e do strza ­
łu arm atki i  karab iny  m aszynow e 

i rob ią  w rażenie  n ic  d e fila d } , ale 
I w ym arszu  w bó j. T łum y za ch o­

w ały się jak  gdyby żegnały  swą

ukochaną broń  pancerną, w yru-, 
sza ją cą  na w ojn ę . Życzyły  je.i 
shkeesów  i zw ycięstw .

Tuż tza c .o lg a m i p rze d e filo w a ­
ły sam ochod y pancern e, w ojsk a  
łą czn ości, broń p rzeciw lotn icza  i 
t. k. m. na taczankach .

I znów  lu fy  karabinów  w y ce ­
low an e w  n iebo, ja k  g d y b y  p oszu ­
kiwały7 n ieprzy jacie lsk iego  lotnika

P rzy karab in ach  zaw sze czu jn i, 
w yp a tru ją cy  n iep rzy ja c ie lsk ich  
skrzydeł -  strze lcy .

Kawaleria -  ulubiona broń Polaków

zadziw ia  n ic  (y lk o  p rzyg lą d a jące
chw il przed godz. 11 (w s z y s c y ' w o ła ją  grom kim  głosem  się  tłum y, a le zadziw ia  także

loża dyp lom atyczna . ■ _  lo tn icy . P rzed trybunam i d e f i - j p rzed staw icie li 'dyplom acji, bu-
' lu je  oddzia ł podch orążych  lot- | dząc w śród  naszych  p rzy ja c ió ł

nici wa. N a m aszeru jących  sypią en tu zjazm  i w iększe je szcze  do
się tysiące kw iatów , bez p r z e s a -1 nas zaufanie, a w śród  w rogów ....
dy pow iedzieć m ożna, ' żc oddzia ł P rzed efilow a ła  piechota.

G łu ch y  tupot kopyt końskich  o - 
zznajnu ł zbliżanie si<?; kaw alerii. 
J Biale i am arantow e la m p a m i róż - 
j n ok o lorow c p roporce  t w ó r ł f ly  im 

pon u jący  w idok . K aw aleria  u lu - 
j b ion a  broń Pc^aka zaw sze o to czo - 
| na była i jest .w ielką m iłością sp o ­
łeczeń stw a p o lsk 'cg o . P iękna p o -

P rzyb y li attache w ojsk ow i w szy ­
stkich państw , p rzyb y li przedsta­
w icie le  Rządu P olsk iego, r.a k o ­
niec przyb y ł odb iera ją cy  defiladę 
p. M in. Spraw  W ojsk . gen. T  K a ­
sprzycki.

'stawa, pogodne spojrzen ie  oto s y l­
w etka polsk iego k aw alcrzysty .

N ic w ięc dziw n ego, że ukazanie 
się oddzia łów  k aw alery jsk ich  w 7 
w ola ło  .w śród  .tłum ów  w ielk ie  p o ­
ruszeń i .N u  sygnał k aw alery jsk ie j 
trąbki przem knęli przed trybu n a­
mi budząc zach w yt i entuzjazm .

P om knęła  polska .kawaleria.

Wojenko, wojenko!

Miarowy, mocny, żołnierski krok
W  chw ili, gdy w  Al. U jazdów * 

skich ukazał się n iknący i^.ybko 
sam ochód ze sw astyką, w iozący  
attache w o jsk ow eg o  RzcĄzy M 'e- 
tn ieck iej. dal się ełyszoe lekki p o ­
czą tk ow o  p o m n i j  
w cm  zam ien ił sic w  wi

który -
i -;

niobu • 
’ w o la ł

nic: .N IECH  ŻY JE  P O L S K I
G D A Ń S K ". „G D A Ń S K  B Y Ł  I Z A  
WS7-E B Ę D ZIE  P O L S K IM ".

M im o, ?e sam ochód attache w oj 
sk ow ego  N iem iec przem kn ął jak  
b łysk aw ica , tłum y d łu go  n ic  p rze ­
staw ały -m anifestow ać na cześć

l  dala słvchar nłuchy łoskot...
Z g łuchym  łoskotem  zbliża się 

arty leria  ciężka', a następnie ar­
ty leria  konna. P iękn ie  lśn iące

n ic  tym , k tórzy  po 
w y c ig n ą  ręce.

D e filu ją ca  arty leria

naszą ' z iem ię

w yw oła ła
działa, jak  gdyby  przem aw iały , | w śród  w iw a tu ją cy ch  bezustann ie 
żc  w  razie  potrzeb y  są ju ż  g o to - tłum ów  niezw ykłe poru szan i'’ 
n e . żc w rękach  polsk ich  ż o łn ie - j A rty ler ia  to potężna broń , na- 
rzy  będą n ieść zagładę i zn iszczę- j sza b r o ń !

Husaria powietrzna
Zi g łuch ym  łoskotem  z w nrko- Urn siln ik ów  n adlaru ja  nad try .

huny i nad trasę d e fila d y  polskie 
sam oloty - W szystk ie  oczy  k ieru ją  
się do góry .

W  pięknym  szyku, jak  gdyby 
Pod sznurek w yrów n ane, p łyną I 
po lazurow ym  niebie eskadry m y- \ 

ś liw sk ic . C h arakterystyczn y  ' 
św ist ich siln ików  zosta je  nieba- I

O rkiestra p rzyg ryw a jąca  d o ­
tychczas na placu  Na R ozdrożu  u-t 
.stępuje m iejsca  orkiestrze, pułku 
Legii A k a d em ick ie j, kierując, się 
w ’ stronę P l.-Z an ik ow eg o . D źw ięki 
m arszów  w o jsk o w y ch  i lu d ow ych  
w zbu dza ją  co r a z ‘ w iększy  u d u -  
iriów .w iększy  jeszcze entuzjazm . 
K ied y  orkiestra znalazła się na w y  
soko.ści u )., P iusa X I , sto ją cy  i 
p rzyg lą d a jący  się defilad zie  gdiiń 
s z cz a n e  p od ch w y tu ją  m arsza 
przez orkiestrę  granego.

„W o je n k o  w o je n k o  cożeś ty za 
p a n i ' śp iew a ją  tłum y. Ś p iew a ją  i 
oddzia ły  w o jsk ow e , w szyscy  r y -  
w ł, rzy  żołn ierz, szeregow iec czy 
o ficer , robotn ik  czy  inżyiue-r. g ó r ­

nik z Z aolzia  czy learz łączą sie 
w c  w spóln ej m anifestacji na rzecz 
naszej siły  zb ro jn e j, na rzecz p o ­
tężnej A rm ii.

„W o je n k o , w o jen k o , cóżeś ty  za 
p a n i" , p łyn ą  nieustannie słow a 
znanej, p opu larn ej, żołn iersk iej 
piosenki. Ś p iew ają  ją  w szyscy  i ci 
blisko trybu n. sto ją cj i ci znoi 
d u ją cy  się przy pl. Z am k ow ym , 
czy  naw et przy m oście  K ierbedzia . 
Przy dźw ięk ach  tej prostej, ż o ł­
n iersk ie j piosenki sypią sic na ma 

i szcru jace  oddziały  kwiaty7, co rusz 
p od b iega  do m aszeru jących  n ie ­
wiasta czy  dzieck o i w ręcza  im b u ­
k iety  w io se iw cg o  kw iecia .

Robotnicy gdańscy manifestuj?
Lkr/ą i się tw .-rze gn ęb ion ych  za j u stąpią . nie ugną się. n ie dadzą 

polsk ość robotn ików  gdań sk ich , t s ię  złam ać k rzyża ck ie j hakacie, 
tw arde ich  sp o jrzen ie  m ów i, że  w7 W yra z  ich  oczu  i ob licza  m ówi
w atce o sw e słuszn e praw a nie (Dalszy ciąg na str, 2.giej)
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Smutna dola t. zw. statystów

1  zl. dziennie zarabia
n t t o d y  l e k a r z  -  s t a t y s t a

D ziś św . F loriana 
Jutro św  Piusa V . A n io ła

r i A T a i i
WI EL K i: „Pajace" i ,.Ca.»aleru ni- 

-.ticana”  » inscąnizr.- j: Dołż.yckipgo.
NARODOYY \ : 0  ip d i. 8 _wiccz.

..Poiijeiaty Pawlikijwskjfj.
NOWY 0  8-ej wiecz. „W eek-end 

Cowarda.
POLSKI- 0  8-ej w. „Hamlet .
LETNI: O 8 „Pensjonat we d\t»- 

r /e "  Ki-.drzyóskiego.
M AŁY: O godz. 8 « z .  „Brat 

marnotrawny” O, \Vilde'a
M AŁE Q U I ^HO Q U O : Rewia

„Strachy na to h y ” .
KAM ERALN Y:

A. Jossefa.
Elżbieta królowa”

0MALICKIEJ (Marszałkowska 8) 
godz. 8-ej wiocz. „Zakochana”  Porto
de Riche'a.

,8 .15” : „Skowronek”  Lehara. 
ATEN EU M . O godz. 8 wiecz. 

„Cyrulik Sewilski”  z Jaraczem.
BUFFO (M okotow sk a '73): „A le

sie zabawił”  z Węgrzynem.
ROS. STUDIL ORAM. (N . S*;ąt 

19 ): W  czwartki, piątki, soboty^ i nie 
dzie.e „Człowiek z dypDmew 0 . 
Indiga

PO W SZECH N Y: O godz. ’/  wiecz. 
ni Siekierkowska 2 —  „Ponad śnieg 
i ni. Otwećka 3 —  „Szelmostwa Ska

INSTYTUT REDU TY (K cpennka 
36-*0 : pkt 5.10 wręcz. „Haneczka i
duch'

CHÓRPIoIŚ (S im ) o  godz. 8
Rewia.

K I W A
In fo rm a c je  o żiim ach  d o zw o lo - 

nych  d la  m iodaaeży tei. 7 11-25.
H O LLYW O O D : „G łos k rw i“  i re- 

wifl-
ITAU IA: „A l -:jskte osły '.
JU R A T A : tMfnietf* i „Nieudana

wizyta” .
LO T: „LmUus Wiaty”  i ,_M#ły wio- 

c Tega” .
KOM ETA- „pod  g^ ym  ninbcm .
M ARS „W rzos” .
MIEJSKIE „M aria Antonina**.
N APOLEON : „Gibraltar” .
OTjEA (Kredy Łr-wa 14 ): „P ir*d

prerii”  i dodatki.
KINO PARAH1 ŚW . ANRZEJA: 

„Płynne rłoto” .
KINO : j .'JvAAPII ŚW. A U G U ­

STYNA- Sybir".
PA N O R A M A  i (Rynek St. M-aata 

14) :  Obrazr z obrony Verdun w r. 
1916.

PAN O R AM A U  fhtówy Ś w to  27): 
Lotnicza wystawa w Paryżu 19,pS z 

Polski, oraz Tun'8 i Lour-
des.

P R A G A : Rena —  Sprawa 777
pr a SK IE  OKO: „K ap tan  M °R- 

nard”  i „W alka o azrzęście” .
ROMA: .G unga Din“ .
SOKÓŁ,. „F lorian”  i Baster K ea- 

ton.
STUDI.O:
ŚW IĄT:

W ob ec  zb liża ją ce j się dyskusji 
bu dżetow ej R ady  M ie jsk ie j nale- 
-żj- p oru szyć  sp raw ę stosunku Z a­
rządu M ie jsk ieg o  do m łodych  le ­
karzy. p ra cu ją cy ch  w  szp ita lach  
m ie jsk ich  w7 charak terze  tak zw-a- 
uych stażystów .

Dzięki , u staw ie państw ow ej, 
m łodzi lekarze po ukończeniu  U- 
n iw ersytetu , w inni przez rok p ra ­
co w a ć  w szp ita lach  w yzn aczo ­
nych  p rz e f w ładze państw ow e j 
dop iero  po tej przym usow e) k f ak- 
tyee, m ogą obe jm ow a ć  posądy, lub 
też za jm ow ać się zarobkow aniem  
w p ryw atn ej praktyce. I)?iękr te ­
mu w  szp ita lach  m ie jsk ich  rok 
roczn ie  p ra cu je  k ilk u dzies ięciu  
m łodych  lekarzy, z czego tylko 
pew na część jest przez Z arząd  
M iejsk i op łacana , reszta  n ato­
m iast p ra cu je  zupełn ie bezp łat­
n ie.

Spraw a pow yższa w y w ołu je  
w ieczn e  n iep orozu m ien ia  i ta rcia  
w  św iec ie  lekarskim , jed n a k  do­
tych czasow e  usiłow ania  lekarzy 
w  sensie u norm ow an ia  nię |Qsiągnę 
ły  rezu ltatów , dlą tego też je st 
czas n a jw yższy  p oru szyć  op in ię  
polsk iego  m łod ego  pok olen ia  le ­
karskiego.

L ekarz stażysta , p ra cu ią c  w 
szpitalu  m iejsk im  otrzy m u je  za 
sw ą p racę 30 zł. m iesięczn ie, czy li 
1 zł. za dzień, (6 god zin  p r a c y ) -\- 
u trzym anie szp ita ln e. P ra ca  leka­
rza  stażysty  o b e jm u je  n orm alną 
p ra cę  lekarską, od p o w ia d a ją cą

pracy  m łod szeg o  asysten ta  szp i­
ta ln ego, oraz jak o dodatek  4 —  6 
dyżurów  bezpłatnych- 24 -godzin - 
nych  w izb ie p rzy jęć , gdzie o- 
p rócz  norm alnej p racy  lekarskiej 
w yk on u je  się p ra cę  ad m in istra ­
cy jn o  - k an ce lary jn ą .

Te ostatnio narzucone o b o w ią ­
zki dyżurów  w izb ie p rzy ję ć  są w 
k o l iz j i  z duchem  rozporząd zen ia  
w p row a d za ją cego  k on ieczn ość  
p rak tyczn ego  dok szta łcan ia  się w 
zakresie eh irupgii, in terny  i g in e ­
k o log ii, pon iew aż o d ryw a ją  leka­
rza od cod z ien n e j p rący  na od­
dzia łach  i zm us^ąją do p racy  kan­
ce la ry jn e  - ad m in istra cy jn e j.

O szczęd n ości ną lekarzach  sta ­
żystach  zostąły  tak daleko p o su ­
nięte, że na w ypadek  ch oroby  
m łodzi lekarze nie są naw et ubez­
p ieczen i, tak, iż w ra zie  za ch oro ­
w an ia  i k on ieczn ości leczen ia  się 
m łody  lekarz nic nie zarabia jący , 
albo m a ją cy  „p e n s ję "  30 zl. rpUsi 
o p ła ca ć  koszty  leczen ia  za siebie. 
K ilkunastu  lekarzy zam iast „p e n ­
s j i "  ma m ieszkanie w szp ita lu , 
k tóre  polega  na tym, —  że po k il­
ku w  jed n ym  pok o ju , lu dzi z w yż 
szym  w ykszta łcen iem  m ieści się w 
w arunkach  zu pełn ego  prim ityw u .

N a w szystk ie  pow yższe spraw y 
św ia t lekarsk i zw ra ca ł u w a gę o d ­
p ow ied n ich  czyn n ików , lecz  n ie ­

stety, trzeba m m siącam i weękac na 
za łatw ien ie  słuszn ych  żącjąń S e k ­
cji S tażystów , a tym czasem  ro zg o ­
ryczen ia  i żal rosną i w y w o łu ją  w  
m łod ych  lekarzach  n ieza d ow ole ­
nie.

w Kroźnte
L W 4 W , 3. 5. W  zak ładach  p rze  

m ypłu  ln ian ego  w  K rośn ie  w y ­
bu ch ł g?f>źny peżar, k tóry  stra w ił 
biMtypek cres&hd. 12 m aszyn , 7 
silrpków  oraz urządzen ia  w en ty -' 
laey jjie . S zk od y  w yn oszą  ponad 
100 ty?, zł. W  ak c ji ra tow n icze j 
bra ły  u dzia ł 3 straże pożarne.

P rzyczy n y  pożaru  m e  jd o ła n e  
ustalić.

Henlein namiestnikiem Sudetów
Seyss Inguart ministrem Rzeszy

B E R LIN , 3. 3. W czora j wes?da w 
życie ustaw a O ergą p izą cji ad m in i­
s tra c ji w  okręgu  sudppkim- N a 
cze le  okręgu  .stoi n am iestn ik  m ą- 
ją cy  sw ą g iędzibę w  R entltente1*® 
(L ib e r a c ) .  K anclerz H it le r  m ia ­
n ow ał nam iestn ik iem  d oty ch cza ­
sow ego  k om isarza  rządow ego  
S u detów  g ąu le itera  JConrądą H ęjj- 
leina.

R ów n ież  dzisia j w eszła  w żJ’ c ie  
ustaw a o o rg a n iza c ji ad m in istra ­
c ji M arch ii W sch o d n ie j. W  zw iąz­
ku z tym  kuneierz H itler  m iąpo-
h b j  r> w u a n

w *} nam iestn ika Seyss Ipą u a rta  
m in istrem  R zeszy . m & n rw

Hiszpania nie przystąpiła do osi
O ś w i a d c z e n i e  g e n .  F r a n c o

LłONJSYN, 3 5- K orespondent
A T E  donosi, że F ore ign  O ffice  o- 
trzym alo  za p ew n ien ie  od gen. Fran 
ep, iż podp isan ie  przez rząd h isz­
pański paktu  a n ty k om in tern ow - 
sk iego nie oznacza przystąpien ia

H iszpanii do osi R zym  —  Berlin . 
P odp isan ie  paktu  —  w ed łu g  tego 
ośw iadczen ia  —  jest log iczn ym  
w yrażen iem  w rog ieg o  stosunku 
rządu h iszpań sk iego do k om u n i­
zm u.

Pamiętaj 1 Ro-wery A. RYBOW SKIE- 
GO, Leszno 26, teł. 11-95-54. SĄ 

NAJLEPSZE!

D z i e c i  b e z  i z k n l y
n a u c s y c i e l s t t  v o  b e :  p r a c y

Z w i ę k s z y ć  t e m p o  p r a c  o ś w i a t o w y c h
W zorem  lat u b ieg łych , z dniem  

3-go M aja , rozp oczyn am y zbiórkę 
u liczną  oraz nabyw am y nalepki 
grom adząc z tych  źród e ł fu n d u -

Natychmiast
i w l ą z e k !

—.— 1

1

Subskn
1 s p e ł n i !  s w ó j  e b e  

irbuj Pożyczką 1

L o t n i c z ą
inwutip defilado—tcnardo odposM

„Tan>ec na wulkame'. 
„Pam  Walewska” .

/ĆX£ %/ fó & (tx a fifo u 0 4 \  ®  f& J , 
S 4 cća & &

Nowa szosa
Kolbuszowa-Mielec

W  dnu# 3 go maja b. r. zosrante 
oddany tjo użytku publicznego odci­
nek drogi Kolbuszowa —  Mielec.

Koszt budowy szosy wyniósł ponad 
poł miliona zł. Na uroczystość otwar 
cia tego odcinka zapowiedziane jest 
przybycie przedstawicieli władz cen 
tralnych i miejscowych.

ja k by  p ra g n ę li o g lą d a ć  laką d e f i ­
ladę w  ich  rod zin n ym  m ieście .

W  tem  da je  się s łyszeć g łośn e 
sz loch an ie . T o  P olk i z  G dańska 
p ła cza  n ie  m og ąc w  in n y  sp osób  
dać w yrązu  sw em u  n a jw ięk szem u  
en tu zja zm ow i n a  w id ok  zw a rty ch  
szereg ów  W ojsk a  P o lsk iego .

T o  w szystk o nasze, to nąsza A r ­
mia, —  d a ją  się  słyszeć g łosy .

N ie, n ie u legn iem y, w ytrw am y, 
oto p ostan ow ien ie , ja k ie  w y c z y ­
tać m ożna w o b licza ch  u czestn i­
ków  w ycieczk i z Gdańska.

N a w id ok  rodak ów  z G dańska 
żołn ierze  bard zie j je szcze  prężą  
się, sp og lą d a ją  na n ich  ja k  g d y ­
by ch cąc  p o w ie d z ie ć : w spólnym  
w ysiłk iem  w yw alczym y  w ie lk ość  
i potęgę , w spóln ym  w ysfłk jem  u l­
ży m y  w a s /e j doli!

U fa jc ie !

(D okończenie ze  str. 1 -e f)
O strza  b a gn etów  n asa d zon ych  i 

na k arab in y  lśn ią  w  b lasku  m aio  
w ego  słoń ca . B łyski te  m ó w ią , 
ta k że : to od p ow ied ź  p o lsk ie j p ie- i 
cbąty . P olsk i żołn ierz g o tów  jest 
z bagn etem  w ręku w a lczy ć  o na- j 
sze św ięte praw a.

P o  qddzia łach  w o jsk o w y ch  zb li­
ża ją  się do - trybun  o rg a n iz a c je  
P rzysposob ien ia  W ojsk ow eg o , 
tram w ajarzy , poczty , P A S T -y , 
k o le ja rzy , w reszcie  m łodzież  g im ­
n azja ln a , strze lec  i h a rcerstw o .

sze na ce le  Polskiej- M acierzy  tem o tw ie ra ją cy m  drogę, do nioż- 
Szkolnej. A  w iem y dobrze, ja k ie  n ości k orzystan ia  z d o b ro d z ic j-  
są to ce le  te.i pow szech n ie  ?n ąn ej stw a £ łow a  drukow an ego, je s t  
in sty tu cji, k tóre j troską je s t  p o i- j pu bliczn a  ,gzko!a pow szęebną. 

szk o ln ictw o  p ow szech n e i j A  p rzecież  w te j szkole mło-

Jedne z tych  ce lów  czek a ją  za-

cz.yt.elnirłwa. 

Ceną książki

ząs w  szerzeniu

d z is ie jsze j je s t  
:ft źatym idzie,

n iedostęp n a  dla

głęb ien ia  posiadanych  w iad om o­
ści lub u czyć się rzeczy , n ieraz 
k on ieczn ych , dla rozw oju  ż y c io ­
w ego .

Nikogo nie tyzebą przekonyw ać, 
że d is tych  m ilion ów , m ieszk ań ­
ców  naszych w si,, jed yn ą  sk arb ­
n icą  nauki, jed yn ym  u n /w ersyte-

robotn i- | dz ip lp ego  gonpiidarow an ią  h a 
ro li, do zb io ro w e g o  ży c ja  W g r «- 
madżic, gminje, powiecie, fc«dź 
bezpośredn io , bą tli też  przez sw p
ich  w yb ra ń ców .

P r z y jrz y jm y ,j.i f  teraz, ile to my 
marny w P olsce  tych  „u n iw e rs y ­
te tów " d a jący ch  p oczątk i nauki, 
bo  w ie lo m ilio n o w e j pzeązy w ie j-
s i ].

Poda je m ? "  c y fro w e  d a p c  w 
odn iesien iu  do szk o ln ictw a  p o ­
w szech n ego  okręgam i szkolnym i, 
u w zg lęd n ia ją c  ilo ść  izb szkol­
n ych , sta n ow ią cych  ju ż  w łasn ość  
szk o ln ictw a  i izb w y n a ję ty ch  na 
ten  ce). Te osta tn ie  w o lbrzym ie j 
w ięk szości nie od p ow ia d a ją  n a j- 
elem entarn iejszym  w ym ogom  p o ­
trzeb s z k o ln y ch :

D e fila d ę  ząm ykąją  fytjdźjajy k o ­
b ie ce g o  P rzysp osob ien ia  W o jsk o ­
w ego.

M ilkną osta tn ie  dź-więki w o j­
sk ow ych  m arszów , za tó p o tę g u ją  
się je szcze  b a rd z ie j w iw aty  tłu ­
m ów , które w  m asow ym  udzia le 
w  d efiladzie , w o lb rzym im  eptu-i 
zjazrpie daty w yraz  sw ego stan o­
w iska, d a ły  od p ow ied ź  Ha d z is ie j­
szą  sy tu a c ję  m iędzyn arodow ą, 
stw ierd z iły , ^  pą g o tow e . < łpb )

Okręg szkolny izb włąsn. izb wynajętych razem
1) Krakowski 7.952 3.875 11.827
2) Lwowski 10.692 2.646 13.338
3) Lubelski 2.993 2.430 5.423
4) Pol. (Brześć n-/B- 2.225 1.984 4.205
5) Poznański 5.1,59 884 6.043
6) Śląski 4.160 61 4,221
7) Toruński <Pom.) 4.408 a? 1 5.279
8) Wołyński 2.508 l .D , 3.962
9) Wileński 2.567 3.504 6,071

Ifi) Warszawski (z m.
W-wą i Łodzią 7.115 5,8.10 12.951

Ogółem 49.786 23.545 73.324

mm

Chleb <£!#: Pcłaiców

Międzynarodowi złodzieje
przed sądem w Gdyni

P o lic ja  gdyńska z lik w id ow a ła  
sza jk ę z łod zie i m ieszk an iow ych , 
gra su jących  na teren ie G dyn i, 
G dańska i Sopot.

Z ło d z ie je  stanęli przed sądem . 
W  w yn ik u  rozp ra w y  sąd sKazał 

---------------- X '

szefa  szajk i, m ięd zyn a rod ow ego  
złod zie ja , M ich ała  S k ó lsk icgo . na 
6 la t w ięzien ia , je g o  p om ocn ik a  
na rok  w ięzien ia  i trzec iego  człon  
ka szajki, n ie ja k iego  Szalka, na 
p ó ł rok u  aresgtu  z zaw ieszeniem -

A B C  s p o H p w e

Sukcesy jeźużcOw polskich
w Rzym ie

VV Rzymie odbywają się zawody i Po rozgrywkach eliminacyjnych dn 
konne z udziąterr reprezentacyj 8.14 j imątu zakwalifikowali się" tylko 3
państw ' ’ ~

ski.

W ioch. Niemiec, Anglii, B d - 
Portugalii, Rumunii, Turcji i Pol-

jeźdzcy, w tym 2 Niemców i 1 Polak. 
W rozgrywce finałowej przy znacznie 
podwyższonych przeszkodach pi#rw-P>

W drugim dniu zawodów odbył się ' sze miejsce zajął kpt. Brinckmann 
konkurs potęgj skoku o  nagrodę wio- (N emcy) ne kowlu Erie. 2 / 3 w * -ce
kiego imperium.

udział jeźdźcy 8 państw.

nu w “
W zawodach wzięli podzielili por. Komorowski na 

gu II i Niemiec por. Huck.

Informacji bezinteresownie udziela 
Centrala Związku Polskiego —  Po­
znań, Skarbowa 5 —  w biurze od 10-ej 
do 13-tej, lub listownie tym, którzy 
-ałącza znaczek ua odpowiedź, prze­
ślą referencje i zaświadczenia dla 
osób poważnych lub organizacji 
(stwierdzające narodowość, facho­
wość i moralność) podadzą wysokość 
posiadanego kapitału, oraz dokładny 
adres.

W miastach gdzie znajdują się Ko­
ła Związku Polskiego m oż” a załat­
wiać korespondencjo za ich pośrednic­
twem.

Polacjr z zagranicy proszeni są o 
załączanie zamiast znaczków —  mię­
dzynarodowe kupony na od|>owiedź.

W powiatowym mieście woj. tar­
nopolskiego potrzebna jest cukiernia 
i restauracją.

38 tys. miasto woj. wołyńskiego po­
trzebuje składu żęłąza.

W  12 tys. m ifśeie.C.O.P. potrzebna 
jest drukarnia i sjetód obuwia.

W  10 tys. mieście C.O.P. potrzeba: 
drogerii, skłudu farb i przyborów ma­
larskich oraz szklarza.

Powiatowo miąsto o 10 tys. miesz­
kańców na Wołyniu potrzebuje: dro­
gerii i aJR^du farb. naczyn kuchen­
nych oraz &hór. .

W powiatowym mieście G.OIP. mc 
an* załozyć skład farb 1 lakierów7, ro 
w trow  * rąd'i:*, oraz skład skór. P o­
trzebna również d mi kann a.

W więkKżyiil mieść*® oa Polesiu 
baje: ąkłaitu z*Iąza konfekcji, składu 
farb i tąpirt o faz rymąrza, szczotka-
T3& i esapniką.

W  7 tys. mieście 0 .0 .° .  brak pol­
skiego okładu żeton , gabnżerii, fazh

i materiałów budowlanych, eukiezpi i 
restauracij oraz szkląrza.

Miasto powiatowe na Polesiu po­
trzebuje: składu szkła i naczyń ku­
chennych, skór, drzewa, owocow, że­
laza, czapnika, szkląrzą, maląrzą, ry­
marza i tapicera.

Miasto o 31 tys. mieszk. w C.O.P. 
potrzebuje polskiego składu skór, me­
bli, szkła i porcelany, składu ąit. te­
chnicznych i narzędzi.

Miasto powiatowe woj, biąjóśtor- 
.kiego potrzebuje składu -tbuwia oraz 
drukarni.

M' 14 tys. mieście C.O P potrzebą: 
dentysty, składu żeUzą, czapnik# i 
szklarza.

W  4 tys. mieście tye; ktheiskiogo 
potrzebny jest skłąd bławatów, jjjai*#- 

terii oraz żelaza.
W  powiatowym mieście w oj. now o­

gródzkiego potrzeba: drogerii, skłądn 
manufaktury, gtjląnteńi i roweęów.

6 tys. miasto woj. białerPick*e^o
potrzebuj®: składu g ą lą rte fj. obi)wu, 
naczyń kuchennydi, szkła i $avcĄ ą n y.

W 12 tys. mieźćie v o j .  wareiąw 
skjego brak: j^garm iaf^ą, b)Rchą|iją 
i cholewkarza.

Dn zaprowad 7-“ nogo skłądu - f » -  
1 arterii potrzejmy wą|»ólmk z kamt# 
tem 5 —  6 tys *} ’

Związek^ Polski popiądą bąrdw? *|u 
zc ofert d o t y c fą ^ *  zhypf# rozmai 
tych przedsiębiorstw dlrtariów, war­
sztatów, li^rutdtąmowa «4  ty-
sięey w zwyż.

ze  względu m  m r n t f j f t r n  h *
m unikatu, cały U *a a g M m rliw rdd p o ­
zostaje do przejrzenia w biurze Cen­
trali Związku Polskiego.

(Są to dane przyb liżon e ,' jednak  
są bard zo  hligkie rz e cz y w is to ś c i) .

Jak w idzim y z pow yższego  ze­
staw ien ia , poąiądam y w P o lsce  
73.324 i*b (k ją s ) szkolnych . L icz ­
ba  ta je s t  n iedostateczn a , bo po 
za szkołą  m am y w  Polsc,e je szcze  
p on ad to  700.000 dzieci, dla k tó­
rych  n ie m a szkoły  i n au czycie la .

D la dzieci p o zo s ta ją cy ch  dziś

się p ize z  odp ływ  ty ch  sił do in ­
n e j, o b ce j im. p racy , a d o ty ch cza ­
sow a nędza b ezrob ocia  n a u czy ­
cie lsk iego  od stręczy fa  v»’ ie le  je d ­
nostek od  kszta łcen ia  się w za w o­
dzie n au czycie la .'

M a ją c  przed sobą  taki stan  rze­
czy, c o fn ijm y  się je szcze  do c y fr .  
które św ia d czą  o tyjn, gdzie , ile 
je s t  izb szkolnych . P atrząc na to 

bez szkoły* potrzeb a  ok. 10.000 izb zestaw ien ie , uderza nas, między­
szkolnych , a k oszt ich bu dow y w y - j innym i i to, że w okręgac-h szkol- 
n esi «koln  80.000.00*1 (p siem d zie -1  « y ch P oznańskim , T oru ń sk im  (P o
sią t m ijin n ów ) z łotych . Na w y­
n ag rod zen ie  dlą n au czy cie li, któ­
rych  potrzeba  ok o lę  10 (K?0, m usi 
się znaleźć ok o ło  2,OOQ.QOO (d w a  
nłilinny) złotych.

G dybyśm y m ieli m ożn ość  hudo- 
wąpią brakujących pan) sskół, 
mnsiclihyśmy jeh nnichfMńić, bo 
p łu cn ie  n ję  p o ż ą d a m y  tak ie j iło -

m orsk im ) i Śląskim je s t  stosu n ­
kow o m ałą liczba  w y n a ję ty ch  klas 
szkoln ych . wD odąć należy, że j e ­
żeli ch odzj o ok ręg i szkolne P o z ­
nański i T oru ń sk i łicpba w y­
n a jętych  kląs szk o ln ych  była 
zn aczn ie  m n ie jsza  —  p ow ięk szy ła  
się dop iero  p c . przyłączen iu  n ie ­
k tórych  pow iatów  z ok ręgu  W a r-

ś c i n ąu ezycię li 4o  M W e f t  W t ó ł .1 W " * * ? *  ihalezą^.ęh  przedtym  
T . , . *lo teren ów  b y łeg o  i-ąhoru ro sy j-
Jęg^cze jedn-i jn u siw y  sob ie  u " ja k ie g o . Jedną w ięc  —  z dąw n ych

pyzyJonłflić, 8 mianowicie: Od
kilku ł»t posiądąrpy kiike tysięcy 
młodych pił nauczyciejekich. krńa 
re pefoptąją bez pracy- 

A więc % je4»ei itrowy m m s  
dzieci bez nauczycieli, a z drugiej j 
posiadamy nauczycielskie ziły wyj 
kwalifikowane, lec* bez prący.) 
Trąyedia tych ląd?* jest począł- j 
ki#m nowej, grożącej nam. kląs-' 
k| w  n etó-żk i o d  żąw odu  n »u c?y - 
ćielskiego. Dotychczasowa liczba 
bezrobotnych nauczycieli, kurczy

trzech  d z ie ln ic  —  d zie ln icą  P o l­
sk i poprąska, posiąd ą  n a jw ięk szy  
p ro re ą t  izb szkoln ych  w ląsn ych .

55 "aJości w idzim y, i ł k  w iele 
m am y do od rob ien ia  i srob ien ia  w
dziedzin ie  szkoln ictw a .

P oczą w szy  w ięc  od dń ią  3 go 
M aja, który jest dla nąg j p ow i­
nien p o s t a ć  dn ięą j D aru  N aro- 
dóW ego frr- z ttp ó h fiy  w w ysiłku  
i dążm y dużym i krokam i d o  lik w i­
d a c ji  an a lfabetyzm u  w  P olsce-



ABC -  NCW1NY CODZiENME t»*r. 3

Iridwc patrzeć w m s z fttt Ufce^leczente ł e b k ó w  morskich
Od ryzyka na wypadek woiny

Społeczeństwo polskie w 
spokoju oczekuje dni, które 
nadchodzą. Chce pokoju, ale 
gotowe jest do wojny. Nie 
wątpi, że wynik je j  musi być 
pomyślny dia Puhd:i.

Jeśli  musimy się liczyć zu­
pełnie konkretnie z możliwo­
ścią zawieruchy wojennej, to 
trzeba rdwnież myśleć o tym, 
\y jaki sposób ułożą się w- 
Polscc i w swiecie warunki, 
gdy ta zawierucha sic uspo­
koi. Jedna rzecz jest niewąt­
pliwa. Zawierucha w dzisiej­
szym stanic rzcczi leży w jn 
teresie międzynarodowego ży 
dostwa i zapewni mu w 
mniejszym czy większym sio 
pniu pożądane przez niego ko

» s m c v  r ą i Ą c i H w w H i
łK U T t C Z W O $ C H H  W R Ł ff l  Hf

u i u w »  r - i r - ł *  
? K 7 5 i r z £ . u , m j r

rzyści. Niedarnio międzynaro 
dowe żydostwo od tak dawna 
śni i marzy o niej.

Najdziwaczniej szy pa ra­
doks czasów obecnych to 
fakl, że właśnie Hitler, uw a­
żający się i uważany przez 
żydów za śmiertelnego wroga 
żydów, stwarza warunki, w 
których la wymarzona przez 
żydów zawierucha wybuch­
nąć może. W yw ołuje  to nie- 
w ąlpliw ie w zakonspirowa­
nym ośrodku rządzącym ży­
dami ironiczny uśmieszek za­
dowolenia.

Hitler ciągle deklamuje o 
swym przywiązaniu do poko­
ju. Musi lo czynić ze względu 
na slan psychiczny społeczni 
siwa niemieckiego. Przez 
swój brak umiaru stwarza 
jednak warunki, wr których 
wybuchnąć może burza, tak 
przez żydów pożądana

Po zawierusze wywołanej 
przez Niemcy', której wynik

dla nich musi być niekorzyst nizmu lub żydów, jest bardzo 
ny, wielką rolę w e u ro p e j- ' 
skim układzie sił musi odfiry 
wać Rosja, Rosja Sowiecka.
Powstaje więc układ sił m ię­
dzynarodowych stwarzający 
nam, klórzy muszą rozwiązać 
u siebie kwestię żydowską, 
warunki bardzo trudne.

I dlatego w czasach dzisiej 
szych wysuwanie konieczno­
ści współpracy' z Rosją, jak  
lo czynią nawet ugrupowania 
polityezne, które niesposób 
posądzić o sympatie dn komu

niebezpieczne, bo już dziś 
przyczynia się do rozbrajania 
społeczeństwa w stosunku do 
komunizmu i do żydostwa.

Pełni ufności w lo, że Po l­
ska wyjdzie zwycięsko z naj 
cięższych prób i najcięższych 
przejść, musimy trzeźwo p a­
trzeć w przyszłość, wyszuki­
wać te przeszkody, które 
przed nami stają po to, by je 
łatwiej przezwyciężyć i usu­
nąć.

J .  K.

Importerzy brytyjscy wysłali spe­
cjalne ogólniki do swych dostawców 
w różnych krajach, dom agając sie by 
dostawcy ci ubezpieczali ładunki mor 
skie, wysyłane do portów bryty j­
skich, tylko w angielskich tow. u- 
bezp. Okólniki te są wynikiem spe­
cjalnego planu rządu brytyjskiego—  
rządowej reasekuracji angielskich 
tow. ubezp przeciwko poniesionym 
stratom z powodu operacyj wojen­
nych i akcji floty nieprzyjacielskiej.

Jak wiadomo, już przed dwoma ty 
godniami wydane zostało w Anglii 
zarządzenie o możliwości reasekura­
cji polis morskich od ryzyka na w y­
padek w ojny; rozporządzenie to o- 
hejmuje ładunki, wysyłane z portów 
i do portów brytyjskich, o ile ubezr 
pieczenie zostało dokonane przez bry

tyjskie
we.

towarzystwa ubezp eczeiuo-

ZDROJOWISKO

siarczano - solankowe 
Sezon wiosenny 
od 15 kwietnia

„Naftusia" oraz sól 
gorzka „B arba ia". dQ 
nabycia w  aptekach i 

drogeriach.

snza

Wolna błyskaw iczna
w  i w i s i i e  d o £ w t a c i c z « A

142 raMycEi, 147 rannych
S t r e f y  angtetsHFc.lt w o j s k  l o t n i c z y c h

w s ku tek  w y p p d k ó w  w  r. 1937
LO N D YN , 2.5. Dziś ukazało się 

sprawozdanie o stania zdrow otnym  
oficerów  i Dzeregcwych lotnictwa 
wojskowego w roku 1937, czyli 
przed potrojeniem  stanu liczebnego 
lotnictw a angielskiego.

W ed łu g  tego sprawozdania og ó l­
ny ątąp zdrow otny by ł znakom ity.

przy czym 98 proc. oficerów , pod 
oficerów  i pilotów  znajdow ało śi? 
w  znakom itej kon dycji fizycznej. 
Liczbo strat w  wypadkach lotn i­
czych w  r- 1337 w ynosiła 142 zabi­
tych i 147 rannych podczas w yk o ­
nyw ania lotów , co w ynosiło 0,049 
prec .

W m ów ion o  w  sp ołeczeństw a, że 
w o jn ę  dzisiejszą  da się  b łysk aw icz  
n ie rozstrzygn ąć. M ów i się p o w ­
szechnie, że n ow oczesn e środki 
w alk i są tak szybkie  i potężne, 
iż nagłe ich u ru ch om ien ie  p otra fi 
w  b łysk aw iczn y m  tem pie zm usić 
cale społeczeństw a do kapitu lacji.

C Z E C H O S Ł O W A C J A
P ozorn ie  n iezaprzeczalnym  d o ­

w od em  tej realności jest przede 
w szystk im  h istoria  n iem ieck ich  
działań w o jsk o w y ch , sk ie ro w a ­
n ych  ppzeciw  C zech osłow acji.

W  tym  w yp a d k u  b łysk aw iczn e  
działania w o jsk o w e  sp ra w iły , że 
panstw p p osiad a jące  liczn e  i św iet
— .Ul ilUiąą wmm WTOPBBW—  —  ■

N I E Z A W O D N Y  W > D G K
C U D  C €JM A .

osuw ojqcy plomy. wqgry iłp., n zozgreyri udo'i- 
kalniający i od i\vieżojqcy  c e r ę —łp  płyn wąebpęlnl

■san

Chm ury nad B a łty k ie m
Z a g r a n i c z n a  p r a s a  k a t o l i c k a

o s p r a w i e  P o m o r z a  i S d a ń s k a
Prus W sch o d n ich  iło Fot-—  C zym  jest1 G dańsk dia P o l­

sk i? —  za p ytu ję  pęrysJsa >-k>a 
C ro ix “ , n aw iązu jąc  do g lc lego 
artyku łu  B ertranda de Jou venee 
o P om orzu  (C ar.d ide 12.4.1939).
Jest to kanat od d a ćh ow y  dla o r ­
ganizm u Polsk : Poci y/iiglę.dem g o ­
sp odarczym  G dąjisk  w raz z P o ­
m orzem  stanow i n a jw ażn ie jszy  Jk 
ren, u m ożliw ia ją cy  P o lsce  p ro w a ­
dzenie handlu  z zagranicą. Pod 
w zględem  strateg icznym  —  oddać 
G dańsk —  to znaczy, że arm ia 
n iem iecka, k rzyżu ją c og ień  s\yych 
arm at z obstrzałem  p rzeciw n ej 
strony frontu , z granicy  R zeszy —  
trzym ałaby  pod  obgtózałem  całą 
p ółn ocną część t. zw. „k ory ta rza " , 
u p icm ożliw ia ją c  je g o  obron ę. Na 
szczęście P o la cy  m a ją  tę w spólną 
caehę z N iem cam i, że problem  
G dańska rozp atru ją  i ze stan ow e 
zka strateg icznego. D latego m ow y 
nie ma, aby P o ją cy  m ogli pujśc 
w  spraw ie G dańska na jpkiek-';.- 
w iek  u stępstw a".

L on dyń sk i „C a tb o ljc  H era ld " w 
obszernym  artyk u le  o t. zw . „ K o ­
rytarzu p o lsk im " (T h e  Polish  
C o rrid or) przyp om in a, ż c  N iem ­
cy  w  latach  zaboru germ an izow ali 
ludność P om orzą  system em  teru- 
tajnym . W yd an o  ok. 55 m ilion ów  
m arek, aby w ykupię ziem ię z rąk J 
ludności po lsk jo j. w roszcię  p iz e -  
p row ą dzon o sław etną ustaw ę o w y  
w łaszczeniu . P om im o to  lu dn ość 
polska trzym ała  się tw ardo zie­
m i o jc ó w , tak  że w  ła tach  1871—
1912 pom im o fa li g erm ą n iza cy j- 
nej, p os łow ie  R eichstagu , w y b ra ­
ni z P om orza  —  to b y li sam i P o ­

ry ...
P om orze  przed  zaborem  nale- 

• ‘ o do P olsk i przez 000 z górą 
ń, N iem cy  zagarnęli tę z iem ię si­

ki i zdradą. H itler w ysu n ął p ro jek t 
zbudow an ia  dla użytku N iem iec 
poprzez teren  P om orza  autostya- K io  w ie, 
dy i l ir  i: k o le ja w e j ek stery tor ia l­
n ych , ale to n iety lko u w łacza  god 
ności P olsk i, lecz jest w ręcz  z.bys

tcczne, codziennie bow iem  p rze ­
chodzą przez P om orze  24 pociągi 
z N jem iec do Prus W sch od n ich . 
P ociąg i te p rzew ożą  naw et trans­
porty  w o jsk o w e  —  i to w szystko 
oćijąjgwa się bez paszportów ' i Jor- 
majnośfi; ce lnych .

Itząrl H itlera  —  pisze da lej 
;.,(I;L. imiie H e ra ld " —  rozgłasza  
oczyw iście  w  ce lach  p rop a g a n d o ­
w ych  o rzekom ym  ucisku m niej 
szóśc i n iem ieck ie j w  P o lsce , ale 
co m ów ią  ftik iy ?  Oto nd t\ 1931 
N iem cy w raz z innym i m n ie jszo ­
ściam i stan ow ią  na teren ie  P o ­
m orza za ledw ie  10 p roc . iudno- 
ści, a jed nak  p os iad a ją  na tym  te ­
ren ie 27 szkół e lem en tarn ych  oraz 
101 t. zw . ,,k las“ , p row ad zon ych  
w szkołach  polsk ich  przez nau­
czy c ie li n iem ieck ich , k tórzy są 
op łacan i przez rząd P olsk i. Jed ­
n ocześn ie  p rzyp om in a ją  się czasy 
zaboru  pru sk iego , czasy m ęczeń ­
stw a ilzięci polslpeli, kfitow ąnych 
Ją to, że odm aw iały  p a cierz  w 
języku  o jczy sty m . W id zim y, że 
polityka  H itlera  i osta tn ie  jeg o  
p reten sje  w stosunku do P olsk i 
w ykazują , że cz łow iek  ten stra cił 
ju ż  p oczu cie  rzeczy w istośc i.

L ondyński „T h e  T a b le t "  w art. 
| G d ań sk  n iem iecki czy  p o ls k i? "  
— zn a jd u jem y  takie zd a n ia : „W ar 
szaw a będzie  b ron iła  tych  praw  
(w  zw iązku z G dańskiem ) w ssyst 
kimi środkam i. ja k ie  są w  je j m o­
cy... I ch oć  Zbierają  się chm ury 
nad B ałtykiem  —  to n ie należy 
zapom in ać o w ie lk ie j polsk iej idei 
J a g ie llon ów , W azów  i S o b ie sk ich : 
dom in ium  m aria Bąltici... W ojna

tych 
sk i“ .

„O sse iw atore  R om an o" (22. IV. 
39.) w e w stępnym  artykule (L a  
situ azion o  di P ą n z ica ) dochodzi 
do w niosku , że Polska musi być  i 
nadal będzie za in teresow an a we 
w szystk ich  sp raw ach  d o ty czą ­
cych  losów  G dańska. Żadne zm iar 
ny, dotyczące  G dańska nie są do 
pom yślen ia  bez zgod y  Polski, k tó ­
ra m usi b ron ić  sw oich  ży w ot­
nych  in teresów  Zdąniem  „D sser- 
y a tore  R om a n o" „p rob lem  G dań­
ska stan ow i obecn ie  jed en  z ne­
w ra lg iczn y ch  punktów  kryzysu  
e u ro p e jsk ie g o ".

T e g łosy  bezstron n e ppąsy za­
g ra n iczn e j k a to lick ie j różn ych  
krai ' w yk azu ją , że żądania H it­
lera, sk ierow an e pod  adresem  
P olsk i, sp recyzow a n e  W jeg o
ostatn ie j m ow ie w R eich stagu  i 
\ t. zw. „m em orm id iim " są con a j- 
m iej dziw ne. P olsk a  jed n a k  i na­
dal zach ow a \vobec tych  prób  pro 
w ok a cji pełen  g od n ości sp okój.

n ie w yp osażon e w o jsk o , p ra w ie  w  
24 godzin y  fo rm a ln ie  i fak tyczn ie  
przestało  istnieć.

A B I S Y N I A
Z dru g ie j jed n a k  stron y  są 

inne przyk łady . N a jbard zie j ch a ­
rak terystyczn ym  jest h istoria  o d ­
leg łe j nam  A bisyn ii, k tóre j rząd 
kap itu low ał po b iisk c  ca łoroczn ym  
oporze i k rw a w y ch  w alkach , a spo 
łcczeństw o w  n iek tórych  p ro w in ­
c jach  —  w ed łu g  don iesień  o b ce j 
prasy —  p od ob n o  jeszcze d o  dn ia

ska, k tóre j w y n ik  rozstrzygn ął się 
zn ów  n ie  w  ciągu  24 godzin  —  ja k  
w  Czechach, czy  8 m iesięcy , ja k  w  
A b isyn ii, lecz  k tóra  c iągn ęła  się 
przez d łu g i ok res przeszło  d w óch  
lat.

W ed łu g  tezy  o b łysk aw iezn ości 
działań M adryt a tak ow an y  lo tn i­
ctw em  pow in ien  b y ł  puść w  ciągu  
paru  godzin - jak  P raga. W  rzeczy  
w istości padł po k ilkunastu  m ieslą 
cach  obron y  i to —  p a m ięta jm y  do 
b rze  —  nie w  w yn ik u  n ap a d ów  
lo tn iczy ch  czy  też działań in n ych

dzisiejszego n ie skap itu low ało. A  bron i, lecz  padł _ w ted y  dopiero, 
przecież w o jsk o  w łosk ie , w ysłan e gdy  w  m ieście  zaczęły  się ro z ru - 
na p o d b ó j A b isyn ii, b y ło  w o j-  . QjrLy i g d y  czerw on i stracili za u fa -
skiem  w ysok o  d u ch o w o  sto ją cym , 
n ow oczesn ym , opancerzon ym , roz 
porządzalo korp usem  zm otory zo ­
w an ym , w ie lk ą  ilością  czo łg ów  i 
sa m och od ów  p a n cern y ch  i k ilk u ­
set sam olotam i. W o jsk o  to d y sp o ­
n ow a ło  w ięc bronią potężną i 
szybką, m iało zatem w  sob ie  tę 
w ie lk ą  silę p rze b o jo w ą , zdalną te ­
oretyczn ie  d o  rozegran ia  w o jn y  
b łysk aw iczn ym i działaniam i.

I rzecz ch arak terystyczn a : na­
p rzeciw  tego n ow oczesn eg o  w o j­
ska stało przeszło dw a ra?y  n in ie j­
sze w o jsk o  abisyńskie rozp orzą ­
dza jące  ’ zw y k ły m i karab in am i, 
zaledw  ie stom a arm atam i lek k im i, 
30 działam i przeciw lotn iczym i, 
d w om a starym i sam ochod am i o so -

nie w e  w łasne siły , a serca ich  o -  
pan ow ało  w ew n ętrzn e  rozp rzęże ­
nie.

W arto dodać, że M ad ryt i jego  
obron a da je  w szystk im  bardzo  cie 
k a w y  obrazek  w o jn y  n ow oczesn ej 
w du żym  m ieście, w  k tórym  zd y ­
scyp lin ow a n e  sp ołeczeństw o oraz 
dobrze zorgan izow an a  i w yposażo  
na w  od p ow ied n i sprzęt obron a  
przeciw lotn icza  zezw ala d osk on a ­
le na u n orm ow an ie  w szelk ich  
sp raw  ży ciow y ch . M im o c iąg łę j 
g^pźhy n a lotów  .rsę w  m ieście  p a ­
n ow a ł w  dzień  n orm aln y  ruch, 
w ieczoram i zapełn ia ły  się jeg o  k a ­
w iarn ie  i dancin gi, a życie  rod z in ­
na ogn isk ow ało  się w  m ieszkaniach  
lu b  ad czasu do czasu w  sch ro -

b o w y m i i  jed n y m  sam olotem  k o -  ; nach. O to takie sku tk i w yw a rło  
m u n ik aey jn ym ! I jed nak  m im o potężne lo tn ictw o  w  sw y ch  d z ia - 
tak rażącego stosunku sił i sp rzę - Janiach na m iasto d ob rze  za bez- 
tu —  o b łysk a w iczn y ch  d zia ła - pieczone, 
n iach  w łosk ich  n ie b y ło  m ow y . W  n _ f t -  
c iągu  p ierw szych  czterech  tygodn i i
w o jn y  n ow oczesn e  w o jsk a  o p a -  | O w e groźn e czo łg i i sam ochody 
n ow a ły  teren o g łębok ości 60 p an cern e? Jak ie  dośw iadczen ia  
km . czyli, żc dzien n ie  średni zysk zdob yto  w  H iszpan ii o b ły sk a w icz - 
terenu  tych  w o jsk  w yn osił za led - n°ćci tej b ron i?  C złow iek  patrzący
w ie  2 km .

H I S f S P A E I A
D rugim  ja sk raw ym  przyk ładem  

zaprzecza jącym  tezie o b łysk aw icz 
ności działań jest w o jn a  b iszpań -

na d łu g ie  k o lu m n y  m a szeru jący ch  
w  de filadzie  sta low y ch  czo łg ó w  i 
sa m och od ów  pa n cern ych  n iew ą t­
p liw ie  odn osi w rażenie, że b ron  
ta jest n iezw a łczon a ; broń  ta p o ­
zorn ie  jest tak potężna i szybka,

że w ed łu g  je g o  w rażen ia  b łysk a ­
w iczn ie  zm iata k ażd y  n upotk*ny 
opór.

A  jed n a k  różn ego  rodza ju  d o ­
św iadczenia ,, a zwłaszcza, z w o j­
ny h iszpańsk iej, wykazały co in ­
nego.

O kazało się, że zn u-zczemę, a 
n aw et osłab ien ie  ja k iegoś m ostu  
czy  przepustu , że  ■ bu rzen ie  tam  
na rzekach, zw alen ie  k ład  d rze w ­
n y ch  w  p op rzek  dragi, w yk op a n ie  
w y rw  lu b  w yk op a n ie  
ro w u  w  od p ow ied n im  miejiKU za 
trzy m y w a ło  na d łu g ie  godzin y  ca - 
ie k o lu m n y  bron i pancern ej, ze  na 
w et w  lek k o  p od b a g n ion y ch  łą ­
k ach  lu b  w  sztu czn ych  zalew ach 
czo łg i g rzęzły  i u tyka ły , a ginęły 
m asam i o d  zw yk łych  fla szek  z hen  
zyną, g ranatów , lu b  ce ln y ch  p oc is ­
k ów  arm a lek  przeciw pan cern ych . 
W strzym yw an e  takim i środkami: 
w ie lk ie  jed n ostk i zm otoryzow an e, 
k tóre  teoretyczn ie  są w  sta w ę  w y  
k on ać w  ciągu  d «b y  m arsz ok  150 
km ,, a n aw et i w ię ce j —  na fr o n ­
cie w  w a lce  posu w a ły  się n iek ie ­
d y  z szybkością  n ie w ięk szą  niż 
k ilku n astu  km . W  b itw ie  p od  A l -  
karia na p ó łn oc  o d  M ad rytu  naj­
w ięk szy  przem arsz d z ien n y  zm o ­
tory zow a n eg o  korpusu  w łosk iego  
w yn iós ł za ledw ie  i 2  km . Trnebe 
przyznać, że  przem arsz ten  n ie  
b y ł b łysk aw iczn ym , zwraaresa 
g d y  się  -wie, że  op ór  czerw on ych  
b y ł tam  d ość słaby.

Z A S T R A S Z E N I E
B łysk a w ic  zn ość  działań  m ep ray

ja cie lsk ich , to  p raw da  w  o d n ie ­
sieniu  do n a re d ó w  i lu d zi o  m a ­
ły ch  sererth  i zask oczon ych , to  
fa łsz  n atom iast dla n a rod ów  i 
Judzi rycersk ich  i p rzy g o to w a ­
n ych  na w szystk o . T o  ch ęc  zastra­
szenia przez p rzeciw n ik a  sp o łe ­
czeństw a zam ieszk u jącego  zw ła ­
szcza pogran icza , b y  w  ch w ili w y ­
buchu w o jn y  za sk oczyć  je  i surn-i 
sić do b ierności.

Rzeszo o w ito , o nafto roniuflska
fturtuitia wydobywa

17.500 ton lafty dziennie
,,U n iversu l" bukareszteński za ­

m ieścił c iek a w y  artykuł b y łeg o  
m inistra Tazlaina, om a w ia jący  
kw estię, w  jak ich  rozm iarach  Ru 
m unia zaopatru je  w zględn ie  m o 
g łą b y  zaopatryw ać R zeszę n ie ­
m ieck ą  w  p łyn n y  m ateriał pa lny.

Przed zniesieniem
Europejskiej Komisji Dunaicwej

Do B uliny w y je ch a ła  z B u d a p e­
sztu sp ecja ln a  d e leg acja  G ło w n o -

Jakie betia żniwa
w Rumunii

Według raportów nadsyłanych do 
ministerstwa rolnictwa przez agrono 

gdyby  w yb u ch ła , m e będ zie  tylko mow powiatowych, wszystkie ozinpny 
w o jn ą  o Gdańsk, ale stan ie  się dcekopa|e prretrwaly zipię ł chłodną
rozstrzygn ięc iem  problem u, w  jest dostnte-

ii ,  , . I caaue wilgotny, co umożliwia porost
którym  W oln e  M iasto będ zie  sta - j r^pia, z wyjątkiem niektórych iłbuzą- 
n ow iło  jed n ą  ty lko z w ie lu  pozy - rów pcbrućży. W  pcłudmówei części 
c ji ,  jak ie  by łyby  do rozegran ia , kraju rozpoczęto zasiewy kukurydzy.

fic zarządu p ortow ego  i n aw igacji, 
aby  naw iązać kontakt z b iurem  
E u rop e jsk ie j K om is ji D u n a jow ej, 
k tórej agen dy m a ob ją ć  w e  w łas­
ny zarząd.

Z e  w zględu  na n ow ą sytu ację  
E u rop ejsk ą  K om isja  D u n a jow a  
przesta je  istn ieć w  sw ej dotychcza  
sow ej form ie.

abc tmc
W kioskach  Ruchu 
U sp rzedaw ców  u liczn ych  
W u rzędach  p ocztow ych

czy w  osta teczn e j roz ­
g ryw ce , gdyby  N iem cy  zaczepili 
P olak ów , nie za k oń czy łoby  się to 

I w szystko poprośtu  w cie len iem  ca- Zićfó o fia rą  n a  F .O .N .

Z apotrzeb ow a n ie  R zeszy w zro ­
sło z 5 m ilion ów  ton w r. 1937 do 
G,G m ilion ów  ton w  rok u  1938. Z e  
w zględu  na w zm a ga jące  się zapo 
trzebow an ie  pom n ożon o w y d o b y ­
cie nafty' w  H an n ow erze ; w y d o b y  
cie tam  w zrosło  z 443,000 do
522.000 ton. W y ró b  ben zyn y  sztu 
czn e j podn iesion o  z 950.000 d o
1.150.000 ton  a p oczyn ion e  zosta 
ly' zarządzenia, aby  p ro d u k c ja  ta 
by ła  jeszcze  w iększa. P om im o  to 
jed n a k  R zesza zm uszona by ła  do 
w ieść w  1938 r. 4.400.000 ton pro 
d u k tów  n aftow ych .

U dzia ł R um unii w  zapotrzebo 
w an iu  R zeszy n iem ieck ie j w  n a f­
tę i d eryw a ty  n a ftow e  p rzedsta ­
w ia  się n astęp u jąco :

o czyw iście  w y k a zu je  w ahania .
R um unia ma 7.000 h a  w y cze r ­

panych p ó l n a ftow ych , n a  3.090 
ha nafta jest w yd ob yw an a , a d a l­
szych  7.000 ha jest obszaru  n a f-  
tonośnego.

A u tor  artyku łu  dochodź.' d o  
w niosku , że ze w zg lęd u  na sp a­
dek  p ro d u k c ji n a fty  n ow a u m o­
w a h an d low a z R zeszą n iem ieck ą  
m a d ia  R u m u n ii n iezm iern ie  w ieR  
kie znaczenie, b ow iem  nc-wa urno 
w a u m ożliw i w yk orzysta n ie  n a j-  
n ow ocześn ie jszey ch  zd ob yczy  tech 
niczr.yc-h w  rob ota ch  w iertn i­
czych  i ek sp loatacy jn ych .

w r.
1935
1936
1937
1938

P o w łączen iu  
do gospodartw a

ton
825.000 

1.054.000
527.000
704.000 

C zech  i M oraw  
R zeszy  i rynku

k on su m cy jn eg o  o czek iw ać m oż­
na n o w e g o  w zrostu  d ow ozu  n a fiy  
z R u m unii. W  o b e cn y m  czasie R u 
m unia w ydobyrw a dzien n ie  p rze ­
ciętn ie  17.500 ton n a fty  t. j. 
66.378.000 ton roczn ie. C yfra  ta

WKRÓTCE OTWARCIE 
LINII WARSZAWA-RZYM.
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Prace uczonego polskiego
o Kulturze i etnografii słowackie]

Lektor języka polsk iego  na U ni | w acka bardzo życzliw ie , n a zy w a - 
•wersytecie S łow a ck im  w  B rati- j ją c  ją  dziełem  p ion iersk im , ja k ie -
sław ie  dr. W ła d y sła w  B ob ek  u - 
bonrzy? p racę  r>a tem at „Z a ry s  
etn ogra fii s ło w a ck ie j" , k tóra b ę ­
dzie drukow an a w ,.S lov ak u " a 
następn ie  w ydana w  form ie  książ 
k i p rzez red a k cję  tego pism a.

*5łova'k“  d ru k ow a ł ostatnio 
przez szereg tygodn i inną pracę 
dr. B obk a , a m ian ow icie  „H isto ­
rię  ku ltu ry  słow ack ie j w  zarysie".

P racę  tę p rzy ję ła  k ry tyk a  s ło -

go jeszcze  n iem a w  literaturze sło 
w aek iei. R ów n ież  i w  szerszych 
sferach  społeczeństw a s łow a ck ie ­
go praca dr. B obk a  cieszy ła  się 
w ie lk ą  poezytn ością .

KUP POŻYCZKĘ 
LOTNICZA

KRONIKA KUPIECKA

W s l u c t a a f m ą f  s i ę  w  g l o s  s e r c a  i  r o s i n m u

Czyimu jut dali
1 c z y ś m y  f u  i  d a l i  d o s i a t e c z n i e  ?

W  dn iu  25 kw ietn ia  W iceprezes 
S tow . K u p có w  P olsk ich  p. E u ge­
niusz W encel w yg łos ił przez R a ­
d io  przem ów ien ie , które, ja k o  cha 
rak terystyczn y  głos P olsk iego  K u -

KONSTYTUCJA 3-GO MAJA

Jan M atejko —  „U ro czy sty  p o ch ó d  p os łów  S ejm u  z Z am k u  do K a te d ry  Św . Jana na d ziękczynn e 
n abożeństw o p o  u ch w alen iu  K o n s ty tu c ji 3 m a ja  1791 r.

Imponujący rozwój stolicy Jugosławii
W loku 1921-111.740, w 1939-375.000 mieszh.

W  tych  dn iach  opu blik ow an a  I sze z p ro w in c ji. R ek ordow y ten I szkańców . Z tego by ło  p raw osła w  
została ostatn ia  statystyka ru - • w zrost p o w o je n n y  m iasta n ic od- nych  77,7 proc., kato lik ów  15,3

piectw a, w yra ża ją cy  op in ię  ca łego  
zrzeszonego K u p iectw a  P olsk iego , 
przytaczam y w  całości.

„K u p ie c  P olsk i staje się n apra ­
w dę czyn n ik iem  istotnym  w  życiu  
naszej O jczyzn y .

T ę praw dę —  ten nasz d orobek  
dzisie jszej rzeczyw istości, m u sim y 
sob ie  u św iad om ić  m y, K u p cy  O by 
w atele , dziś —  w  ostatn im  etapie, 
w  ostatn ich  dniach, za m yk a ją ­
cy ch  okres su bsk ry p cji P ożyczk i 
O bron y  P rzeciw lo tn icze j.

P ow in n iśm y  sobie dziś u św ia ­
dom ić tę w ielce dla nas doniosłą 
p raw dę i g łębok o  ją  sob ie p rze ­
m yśleć.

Szereg  się na to z łożył czy n n i­
k ó w ; fak tem  jest w szakże d o k o ­
nana przem iana oraz przeżyw an e 
zjaw isk o  urastania kupca p o lsk ie ­
go do ro li i znaczen ia! k tóre  mu

się słuszn ie  w  sp o łeczeń stw ie  poi- k rw i naszej i m ienia, ałe w zyw a
skim  należą.

A le  —  im  p ow ażn ie jszą  m am y 
sytu ację  społeczną , tym  w iększe 
ciążyć na nas m uszą obow iązk i. I 
w łaściw ie  d op iero  obow ią zek  spoi 
n iony  d ecyd u je  o fak tyczn ych  u - 
praw nieniach.

Na porządku  dzien n ym  jest 
spraw a P o ży czk i O bron y  P rzeciw  -

nas do p od jęcia  w ysiłk u , p o w a ż ­
nego w ysiłku  fin an sow ego, który  
sprow adzić  m a d odatk ow e zabez­
p ieczen ie n iep od leg łeg o  bytu  P o l­
ski i tym  sam ym  naszego by tu  in ­
dyw idu a ln ego  i bytu  naszych  w ar 
sztatów  pracy.

M usim y w ięc  dać dużo —  dać 
bardzo dużo —  dać w szystko na

lotn icze j. O bow iązek , do sp e łn ie - ; eo nas stać. M usim y dać n ie ty l­
nia k tórego  zostaliśm y p ow ołan i | ko z tego co nam zbyw a, ałe i z te - 
w szyscy . Z ro d z ił się ten obow ią -|  go także, co stanow i nasz d o ro ­
żek w  biciu  gorącego  serca P o la - i bek, nasz kapita ł g ospoda rczy .
ka, k tóry  czu je  i w ie, w iedzą  p ły ­
nącą z serca, że praca dla N arodu 
jest n a jw y ższy m  doczesn ym  celem  
naszego życia .

T oć nie o fia ry  żąda od  nas P o ł- ‘ 
ska. m im o, że do o fia r  jesteśm y 
dziś w szyscy  gotow i. N ie  każe 
nam jeszcze  oddać w szystk iego  —

Zebranie Kasy Bezprocentowej
Detal cznego Kupiectwa

chu lu d n ości w B ia łogrod zie . Od 
w o jn y  św ia tow ej B ia łogród  zna-

czba lu d n ości w stopniu  dotąd 
niebyw ały m.

W  E u rop ie  je s t  m ało m iast, 
k tórych  lu dn ość w  czasie tak s t o ­
sunkow o krótkim  zw iększyłaby  
się tak szybko. W  ostatn ich  stu 
latach , od roku 1834 liczba  lud­
n ości B ia łogrod u  zw iększyła  się 
aż d w u d z ie s to k ro tn i.

W  r. 1820 liczy ł serbsk i B ia ło ­
gród  (bez tu reck iego  grodu  5.000 
ludności, w  i'. 1884 —  35.000. w  
r. 1900 rów n ych  70.000, w r. 19C3 
już 78.000 w r. 1910 90.000. P o d ­
czas p ierw szego  spisu 3nćłnośc,! po 
w o jn ie  św ia tow ej w r. 1921 nałi- 
ezono w  B ia łog rod zie  111.740 mie 
szkańców , w  r. 193? ju ż  375.000.,

W  osta tn ich  zatem  16-stu la-

W  dniu 23 kw ietn ia  r. b. o d b y ­
ło  się w alne zebran ie  P olsk ie j 
C h rześc ija ń sk ie j K asy  B ezp rocen ­
tow ej przy C entralnym  Związku 
D eta liczn eg o  Kup. C h rzęść. R. P. 

i w W a rszaw ie . P rzew od n iczy ł ze- 
j zraniu  adw . W iesław  Szpakow icz.

P rzed  rozp oczęciem  obrad  p. Sa 
turnin  G lin ick i, człon ek  K om isji 
R e w izy jn e j, w yg łos ił p odn iosłe  
przem ów ien ie , w zyw a jąc  w szy st­
k ich  do r .ibskrybow auia P ożyczk i 
O brony P rzeciw lo tn icze j oraz 
sta w ia ją c  w niosek  o zakup jed n e j 
o b lig a c ji przez Polską Kasę Bez- 

| p rocen tow ą, co zebrani p rzy ję li 
z w ielk im  entuzjazm em .

N astępnie  Z arząd  i K om isja  R c-
gród  w yk azu je  n a jm n ie jszy  p r z y - j  84,2 proc. m ieszkańców , po ro- w izy jn a  złoży ł: sp raw ozdan ie  ze
rost naturalny.; lu dn ości na św ie- sy jsku  4,1 p roc. (16.5001, po n ie -^ s w o je j dzia ła lności Z ebran i je a -

mieeku- 4,4 p roc. (18,000*, po wę- nogło.śnie, u dzie lili absolutorium
giersku  2,5 p roc. |z podzięk ow aniem  u stępu jącym

M iasto ma 20.000 budynków  ! w ładzom  Stow arzyszen ia .
Na w niosek  Zarządu  postano-

pow iad a naturalnem u p rzyrosto - proc., żydów  3,3 proc., m ahom e- 
w i lu dn ości, który  w yn osi ty lko i tan  1,3 proc.

i-znie się pow iększył, w zrosła li- 0,66 proc. W edłu g  tego B iało-1  Językiem  państw ow ym  m ówi

cie.
O d końca w ojn y  ’ w zrosła  nie 

tylko liczba  lu d n ości B ia łogrod u , 
ale także i obszar tego  m iasta, ; w a rtośc i 3,5 m iliardów 7 dynarów . 
k tóry  w yn osi obecn ie  17.073' ha. ' O góln a  d łu gość lini.i tram w a jo - 
Na obszarze tym  m iał B ia łogród  : w ych  w -sto licy  ju g osłow ia ń sk ie j 
w roku 1937 ogółem  405.000 m ie- ] w ynosi 80 km.
iMFn m — m a— — — sa— Mm— — t — — — —  — — ■

„Ziem ie wnehoanSe 
w powieści, poezji i pieśni”

W niedzielę w sali Warsz. Tow. 
Naukowego, urządzili Polska Ma­
cierz Szkolna piękny wieczór; < po­
święcony kresom Polski.

Znany literat p. St. Miłaszewski 
tach liczba m ieszk ańców  sto licy  ju  ' wygłosił interesujący odczyt p. t. 
gosłow iańskie.i w zros ła  o 263.000 ! „Ziemie, wschodnie w powieści, poe-
w sw ej części b ia łoerod zk ie j i o i / i ’ J  ,p.'ef n' '' „  , ■- -  ' , T ; i. I Wykład p. St. Miłaszewskiego
11.4(6 w Zem uni. INaśatię.vszą ,j]uf fr 0wa>i świetnymi recytacjami 
część przyrostu  stanow ią p rz y b y - aftyści teatrów warszawskich pp. I.

w ion o zm ienić nazw ę K asy  —  na 
„P o lsk a  C h rześcijań sk a  Kasa B ez­
p rocen tow a  D eta liczn ego  K u p iec ­
tw a C h rześcija ń sk iego  R. P .“ .

W y bran o  now y Z arząd  w  o s o ­
b a ch : P rezes —  sen ator R. P.
R em bielińsk i Jan, I-y  w icep rezes 
—  R udzki W a ław , I l-g i w ice p re ­
zes —  H łu ch ow a  Stefan ia , skarb­
nik W a gn er W łodzim ierz, se ­
kretarz —  Szyd łow sk i A ieksan -

Malkiewicz - Domańska, W. Bry- 
dziński i E. Chaberski. Odczyt p.
Miłaszewskiego poprzedzony był od 
śpiewaniem 3 pieśni przez chór aka j cłer. C złonkow ie Z arzad u : pp. M i- 
demicki Domu Akademickiego i pic i ch a lak Edw ard, B i l l '  S tanisław ,

* • * “  An-
skiego. | ton i.

W ieczór zakończyła śpiewaczka | Tr- 0  ^ ,
p. W. Wermińska odśpiewaniem p ic ' R e w izy jn a : pp. Sztey-
śi związanych treścią z Kresami, ner Stan isław , adw . B ayer W ito ld

G lin ick i Sat.urnin, G łębki Ireneu sz 
i W arębsk i A n ton i.

N adan o g od n ość  członka h on o ­
row ego dotych czasow em u  p reze­
sow i —  Janow i Szpctkowskiernu.

M ądry kupiec dla dobra sw o­
je j p od staw ow ej p laców ki, gdy
się tak rzeczy  ułożą, up łynn ia  
w szystk ie m ożliw e do zdob ycia  
rezerw y, by sk on cen trow a ć je  w  
p rzedsięw zięciu , od zasilen ia  któ­
rego zależy je g o  egzysten cja .

O ileż w ięce j dać pow in ien
gdy chodzi o podstaw y by tu : 

Herce i rozum  dyktu ją  nam
dziś, to sam o, a poczu cie  naszej 
n ow ej rosn ące j ro li sp ołeczn ej 
ten g łos  rozum u i serca  um acnia 
i pom naża.

W  ostatnim  etapie, w ostatn ich  
dn iach  su bsk ryp cji w słu ch a jm y  
się g łęboko w g łos serca  i rozu ­
mu : czyśm y ju ż dali i czyśm y
ju ż  dali d o s ta te czn ie "?

HE RBAT A „ Z  K O P E R N I K I E M ”
Warszawskie Tow. Handlu Herbatą

A. OŁUGOKĘCKI, W. WRZEŚNIEWSKI S.A.
Warszawa, Al. Jerozolimskie 119 

Jest na lepszym trddłem zakupów nurtowych Herbaty, Kawy, Kakao

Propaganda m h ń m e ś a polskiej
w Stanach Zjednoczonych

rMłtekie pracujące na 
emigracji oduuje znaczne usługi na 
rzecz propagandy wytwórczości pol­
skiej pocnodzącej z Macierzy. Jest to 
niewątpliwie zasługą patriotycznej 
pracy polskich organizacji emigracyj­
nych. Obecnie Związek Obrony Prze­
mysłu Polskiego ma do zanotowania 
bardzo miły fakt /organizowaria 
przez Krajową Federację Kupiectwa 
Polskiego w Ameryce (Detroit, Mi-

7. okazji „tw arcia Pawilonu Pol­
skiego na Światowej Wystawie w 
New Yorku Federacja wydała spe­
cjalny numer Przewodnika Kupieckie­
go odzwierciedlający stan polskiej 
produkcji i reklamujący na terenie 
Ameryki firmy polskie. Materiał pro­
pagandowy będzie kolportowany po­
między zwiedzającymi Pawilon Polski 
i pomiędzy członkami Krajowej Fede- 
acji kupiectwa Polskiego w ,'m ery-

chigan) wielkiej akcji dla spopulary- 1 ce. Odpowiednia też propaganda bę 
zowania wyrobów polskich wśród ku- j dzie przeprowadzona podczas Kon. 
piectwa polskiego zamieszkującego w ! gresu W ychodźtwa Polskiego w New 
Ameryce. 1 Yorku w- dniach 2, 3 i 4 lipca I939 r.

Z  Z Y C i A  O R G A N I Z A C Y J  K U P I E C K I C H
Z JA Z D  K U PCÓ W  O S IE D L E Ń ­

CÓW
W dniu 2 maja na Białej Sali „Ba­

zaru Poznańskiego" w Poznaniu, od­
byt się Zjazd Kupców Osiedleńców 
z Wielkopolski.

Z E B R A N IE  W  K Ę P N IE
W dr.iu 19 kwietnia b. r. odbyto

O L E  S T E F A N I 2 3 )

DZIEWCZYNA,
S A M O C H Ó D  j  p i E S

P O W I E Ś Ć
r

Praekład auter/zowaay Eugenio*.** Kubickiego

— Nigdy nie była nasza, kochana Kale. ale 0ii 
lal dwudziestu ojciec slale tam spędza swój 1 cLni 
urlop. To jesi własność państwa d‘Orvilles z a j­
mują górne pięlro, darzyli mnie zawsze wielką 
s\mpatią... — Umilkła pogrążona wc wspomnie­
niach. — Ju ż  jedenaście lal lam nie byłam... na j­
piękniejszy okres dzieciństwa. Kąpałam się z ma­
musią, łaziłam po skałach... Ile razy rozbijałam 
sobie kolana do krwi... Cudnie było!

— W  iym roku będziesz miała tc sanie przy- 
jemuości. A może ciebie nie zaprosili ?

■ / Owszem odparła krótko Janet. Pc* chwili 
dodała: — Zawsze mam zaproszenie, ale, wiesz 
Kafc. po śmierci mamusi ojciec mnie oddał do 
internatu. To byiy pierwsze wakacje, spędzone 
poza domem. Nigdzie nie jeździłam, bo chorowa­
łam całe lalo... a potem zjawiła się 11 nas \ miel...

— Klórej ly nie znosisz — dokończyła oschle 
Kale

— Tak. Od pierwszego spotkania... Ach, moja 
kochana Kale! Ja k  się cieszę, że już nie mieszkam 
w Garlaud Green, w tym ponurym domu, lecz 
mogę być sama i na siebie pracować! Niezależność 
to wielka rzecz...

— Zaraz zrobię jajecznicę — przerwała Kale.
Udała się do maleńkiego pokoju przy sali

gimnastycznej, w którym przyjaciółki urządziły 
sobie skromną kuchnie.

Janet za nią podążyła, stanęła na progu i opie­
rając się plecami o odrzwia, gawędziła dalej:

— Tak, przyjemnie być niezależną, zarabiać 
i więdzieć, że mogę nie brać jednego pensa od 
ojca.

— Czekaj, Jan e l!  Jajecznica na boczku, czy
boczek podsmażyć osobno? A może chcesz sa­
la ly?

— To łoby okropne, gdybym musiała brać 
pieniądze od ojca.-- Go mówisz, Kate? Aha! N a j­
chętniej z jadłabym  ja jk a  z pomidorami... Więc 
wiesz, Kate, ojciec naprawdę kochał mamusię, to 
nie ulega najmniejszej wątpliwości. Nie rozumiem, 
dlaczego dla mnie jesi laki zimny i nawel oprysk­
liwy. Przecież nie ma więcej dzieci.

— Może dlatego właśnie. — poważnie oświad­
czyła Kale. — Gdzie jest masło?-

— Na oknie... Jednak zgodziłam się, gdy mme 
wczoraj znów7 zaprosili do SI. Jcan-sur-m er, bo 
w tym roku ciotka Betsy i wuj Marcin leż lam 
pojadą.

— Więc co? Będą się z tobą bawili od rana

do wieczora? — zapytała Kale rzucając kawałek 
masła na patelnię.

— Ach, nie! W ystarczy mi ich obecność.
— Cranbourne też jedzie?
— Oczywiście, zawsze z nimi spędza urlop.

Przyjaciel Violet od lat dziecinnych. Niewzruszo­
ny, niezmiennie poprawmy Dick.

— Zdaje się, jego nie darzysz osobliwymi 
względami — wtrąciła Kate.

— Bo ja  wiem... — odpowiedziała Janet. — On 
jest laki obojętny, na mnie prawie nie zwraca 
uwagi... Mam wrażenie, że oni nie kwapiliby się 
lak bardzo z zaproszeniem.Mfgdyby przeczuwali, 
że je przyjmę tym razem. Ale nie masz pojęcia, 
ja k  się stęskniłam za ślicznym zameczkiem na 
skałach!

Masło zaskwierczało na patelni.
— Odsuń się, bo twój biały trykot jest w nie­

bezpieczeństwie — ostrzegła Kate.
Jane l cofnęła się pośpiesznie i omal nic wpa- stauratorów 

dła na psa, który już od dawna koło niej się krę­
cił.

— Chodź tu, moja psinko! Ciebie jeszcze 
mam... i kochaną Kate... i pracę...

— I jajecznicę, boczek wędzony, i pomidory!
Nakrywaj do stołu, jazda!

— Rozkaz! —- wyprężyła się Janet, podbiegła 
do szafki i w yjęła obrus.

— A len młodzieniec na szosie? — podjęła 
Kate, gdy już usiadła z przyjaciółką do stołu 
i zaczęła jeść śniadanie. Miałaś z nim zabawną 
przygodę. (D . ć. u .)

| ■-iy zwyczajne Walne Zebranie miej­
scow ego Zrzeszenia Kupców przy ń- 

I Cinym udziale członków.
Po zagajeniu przez prezesa Stasier- 

skiego zebrani wysłuchali obszernych 
sprawozdań członków zarządu za rok 
ub. Z sprawozdań tych wynikało, że 
Żrzeszęnj.e wykazało żywą działalność 
i pozostaje w ścis!ym kontakcie z 
luiejsąoyżyiii; władzami. W dalszym 
ciągu obrad delegat Wielkopolskiego 
Związku Chrześcijańskich Zrzeszeń 
Kupieckich p. mgr. Wiktor Stefaniak 
wygłosi! referat p. t. „Cel i potrzeba 
organizacji kupieckich".

W wolnych głosach żywą dyskusję 
wywołały sprawa wprowadzenia egza 
minów końcowych dla uczniów han­
dlowych, poziomu dokształcenia ucz­
niów handlowych, Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej oraz sprawa zwoła­
nia regionalnego Zjazdu Kupiectwa 
z południowych pJyriątów Wielkopol­
ski.

Z E B R A N IE  W  K O L E
W dniu 16 kwietnia b. r. odbyto się 

w Kole Walne Zebranie Stow. Kup­
ców Polskich pod przewodnictwem p. 
Matrybińskiego, poświęcone sprawo­
zdaniom poszczególnych członków 
Zarządu oraz uchwaleniu nowego orp- 
liminarza budżetowego na rok 1939. 
Po _ wysłuchaniu sprawozdań i uchwa­
leniu preliminarza budżetowego po­
ruszono szereg aktualnych próbie- 
mów.
Z E B R A N IE  SEKCJI R E S T A U ­

R A T O R Ó W  KRK
Przy licznym udziale członków od­

było się ogólne zebranie Sekcji Re­
d u t a  torów Chrześcijańskich KKK

w Krakowie.
Przewodniczący Sekcji p. Franci­

szek .Więdzik objął swym sprawozda­
niem działalność Zarządu Sekcji za 
r. 1938. przechodząc v: kola! do spraw 
aktualnych, związanych z pracami 
Sekcji w ciągu pierwszych mie.sięcn
U n.

Na następnąkadencję wybrano jed­
nomyślnie do Z ar za dli Sekcji:

Przewodniczący. Franciszek Mię. 
dzik. —  Zastępca: Juliusz Zaleski. -  
Członkowie: 1) Stanisław Jędrszczyk, 
2) Jerzy Urbanek, 3) Kazimierz Mert 
linger, 4) Teofil Kubanek, 5) Tomasz 
Domański, 6) Dr. Władysław Wnęk 
Członkowie zastępcy: I) Józef Lefitc 
2) S. Scigalski.
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Setki mdzniiłscti reetnlsranidt)
ż y j e  w  s t r a s z n e j  n a d z y  w  i a g i ^ b i u

C r s r  p o m y ś l e ć  o  d o li  t y c i ;  n i e s z c z ę ś l i w c ó w
SO SN O W IE C  W  M AJU ,

(k or. w ł. A D O .
Z achodząca  la rcza  w j.oscrniogo 

sSańea rzucała  ostatn ie  sw e pro­
m ienie na skupisko ca łeg o  szere ­
gu le p ifn e k  leżących  nad czarną 
jak  sm olą. rzeką B ryitjcą  w Sos-

Vwm ie3.
“Sldfój

KSIĄŻĘ WÓD 
J D H -  

WYCH
Bardzo dogodne pobyty i kuracje ry­
czałtowe w sezonie l-yłt) od 1 maja 
do 15 czerwca. Zasługuje również na 
uwagę wygodna w tym okresie po­
dróż nie przepełnionymi pociągami. 
Wszelkich informacji udzielamy od­
wrotną pocztą. DYREKCJA.

n ow cu , w k tórych  k oczu ją  w y s ie ­
dlen i z F ra n c ji P o la cy  —  górn i- 
oy.

Cały teren  nazw any zosla ł „A b i­
syn ią ".

O dw iedzan y  w łaśn ie  jed n ą  z 
Icpiąnek, Schylen i w chodzim y do 
środka. I derza nas odrazu  stra sz ­
ny od or  stęch h zn y , gazy w yd ob y ­
w a ją ce  sie z żarzącego się^węgla

T o w ilg o ć  i s to ją cy  na środku 
stary  p iecyk  z k tórego bu cha dym, 
za tru w ają  pow ietrze  i organ izm y 
m ieszkańców  lepianki. „D o m " ten 
ma około  Z m. w ysok ości. Częścin 
w e zrobion y  je s ł w ykop  W ąiemi, 
częśc iow o  zaś n adbudow ane są 
ścian y . C a łość zrob ion a  je s t z k a ­
m ienia , ob łożona m chem , —  p o ­
siądą tylko jpdno w e jśc ie .

P od  eeianam> na ba rłoga ch  leżą 
dzieci w w ieku od 4 do (5 lat, przy­
kryte starym , podartym  kocem . 
Na w ych u d łv ch  ram ionach  zw isa- 
13 strzępy  koszu l, czarn ych  jak 
w ęgie l. W  rogu , na d rew n ianej 
pace s ie d li ok oło  40-letni m ężczy ­
zn a ; zapadłe  policzk i, czarne  spra 
cow ąnę ręce  i w zrok  pełen n ie ­

m ej rozpaczy , św ia d czą  dob itn ie  o 
je g o  położen iu .

—  M ieszkam  tu od trzech  lat. 
D aw niej p racow a łem  w e F ra n c ji 
i naw et dobrze zarabia łem . Z r e ­
dukow ali, kazali w y jech a ć ... T ru ­
dno. M am sześcioro  rijtięci, żonę i 
ten „dom y. D w oje  ipi ju ż  unjarjo, 
a żona mą podobno gru źlicę ...

Spoglądam y w drugi kat. lepią u 
ki. K obieta  okryta w łachm any,' 
o żó łte j tw arzy, ob iera  ob ierzy - 
ny... Starym  nożem  u siłu je  deli­
katnie o d c ią ć  skórkę od p ozosta ­
łej części ziem niaka.

—  T o będzie  ob iad  —  m ów i 
sm utnie reem igrant.

—  N ie stara się pan e jak ąś ro ­
b o tę?

—  U dzie? T roch ę  pom agam  na 
biedą-szyibąch. A le  też cz łow iek a  
w yzysku ją . Za 10 godzin  pracy  
d osta ję  §0 g roszy  albo złotów kę.

—  A  d z ie c i?
Z m arszczy ł brw i i rzek ł: —  K e­

pi ej n ie m ów ić , te m ałe, to tak 
pan w idzi lezą na barłogu , w ró c i­
ły  daw no z połą , gdzie  w yg rze ­
w ały  się na słońcu, ale w  zim ie 
to pożal się B oże ,tru dno star­
szym  w ytrzym ać, a cóż  dop iero  
im. M am  jeszcze i8 -le tn ią  c ó r ­
kę... tu ży ły  m u nąbrzm iaty na 
czole, znać było, że p rzech odzi 
w alkę w ew nętrzną j w  k oń cu  
rzek ł: —  P sia k re w ! Poszła  na u li­
cę! I jaki je j kon iec będzie! Strasz 
n y jh  czasów  dożyłem ... żeb ym  ja  
cz łqw iek  jeszcze  zdolny  b y ł do 
p racy, patrzał jak  się m oja  córka 
m arn u je?!

N a p a la  ch w ila  p rzyk re j denerZ 
w u ją ce j ciszy, którą p rzerw a ł 
p lącz kobiety .

N ic rdacz matka, m oże d o ż y je ­

m y jeszcze lepszych  czadów 
cieszy ł ją  mąż.

po

O to los naszych  reem igrantów  
górn ik ów  zam ieszk u jących  „ A b i ­
synie^. W y jech a li z P olsk i za 
chlpbeni. P rzed  kilku la ty  na sk u ­
tek og ó ln o  .św iatow ego kryzysu  
zm uszeni by li do p ow rotu  .A le  i 
tu chleba nie m ogli..znaleść. Sprzc 
dali co by ło  coś w arle. A  obecn ie  
gniją  w lepiankach.

M ieszkają  w ziem i jak  krety.
A  1 3 0 -tysięczne praw ie m iasto 

S osn ow iec nie m oże się d o ty ch ­
czas zd ob yć  ną to. by w yb u d ow a ć  
dla tych n ieszczęśliw ców  baraki.

eki

0 55 tys. H W  ojletej, ni! mężczyzn
Ze statystyki ludnościowej Łodzi

Z nam ien n ym  d la  Ł odzi o b ja ­
wem. jest stały i system atyczn y  
w zrost zaludnienia. Ten charakte 
rystyczn y  ruch  lu d n ościow y  u p la ­
styczn ia ją  w yk resy  statystyczne 
zarządu m iejsk iego. W skazu ją  one 
że od 1837 roku  za ludnien ie stale 
i szy b k o  w zrastało.

D O  W IEUKJEJ W O JN Y  
W  okresie p ierw szych  10 lat 

(d o  1847 rok u ) zaobserw ow an o je 
dnak slaby spadek  zaludnien ia w 
Lodzi. S topn iow y  w zrost zn am io -' 
trują lata 1857 do 1887. G w a łto w ­
ny natom iast skok  d a tu je  się od 
roku 1877 i trw a do 1914 roku- 
W ielka w o jn a  św ia tow a p rzerze ­
dziła m iasto, bo k iedy  w  roku  1907 
Ł ódź liczy ła  przeszło 300 tysięcy  
m ieszkańców , to w  roku  1 9 !4  p o ­

siadała 500 tysięcy . W ydarzen ia  
w o jen n e  d op row ad ziły  poziom  za­
ludnienia L odzi w 1917 roku  do 
poziom u  sprzed 10 laty.

PO W O JN IĘ

P ow ażn y  skok  w yk a za ły  n a­
stępnie lata pow ojen np . Stąn za­
ludnienia na dzień 1 styczn ia 1937 
roku osiągną) poziom  645.112 m ie ­
szkańców , a na dzień  1 stycznia 
1938 roku  w zrost w ynosił 20.119 
m ieszkańców .

Ł ód ź w  dniu 1 styczn ia 1938 r o ­
ku posiadała  665.214 m ieszkań­
ców , a ną dzień  1 stycznia 1939 
roku  672.194, czy li n ow y  w zrost 
w  okresie jed n ego  roku

Jeżeli rozw ój zaludnienia nic nie 
zaham uje, za lal 5 Ł ód ź  będ zie  ii

Szturm  generalny obrony
ne zarzuty afttu oskarżenia

S. p. inż. Gierszewskiego zabił mężczyzna!
P o przem ów ien iu  osk a rżycie l- 

skim, k tórego streszczen ie  p o d a ­
liśm y w czora j, g łos zabrali p ow o­
dow ie  cyw iln i, w n osząc  o p rzy ­
znanie sym boliczn ej złotów ki.

O broń cy  p rzy g o to w u ją  szturm  
gen erą ln y  na akt oskarżen ia . W i­
dać to po p rzem ów ien iu  adw. 
P rob n iew sk ieg o , który  przem a­
w ia ł na w stępie w tork ow ej ro z ­
praw y.

,.P od e jm u jem y  się p rzep row a­
dzić dow ód, że nie Ju lia K u ch a r­
ska zabiła  Z b ign iew a  G ierszew ­
sk iego. Ś ledztw o w n in ie jsze j 
spraw ie  szło od  K u ch arsk ie j dn

dow odów , a nie o d w ro tn ie "  —  
m ów i adw . P robn iew sk i.

W  dalszym  ciągu  w sk azu je  pa 
w adliw e prow adzen ie  śledztw a, 
k tóre p om ija ło  inne m om enty, sta 
ra ją c  się w y łu sk iw a ć poszlak i j e ­
dynie p rzeciw  K u ch arsk ie j.

Po p rzem ów ien iu  adw . D rob - 
n iew sk iego  zabrał g łos  dziekan 
N ow odw orski, a następn ie ądw . 
W asserberger. O baj ob roń cy  udo- 
w odn ia li, że n ie K uch arsk a  zabiła  
inż. G ierszew sk iego  i że oskarżona 
nie m oże p o n o s ić  kary za czyn y  
przez siefeie n ie p opełn ion e . Czy­
nu tak w y ra fin o w a n e g o  nie m agla 
dok on ać kobieta . G ierszew sk iego

zabił m ężczyzn a : oto  sens w y w o ­
dów  obrony.

Ćwiczenia oficerów rezerw y
przedłużone dekretem Prezydenta R.p,
kozporzędzenie o p o s ła n iu  oficerów w słanie spoczynku

D ekretem  P rezyden ta  R zeczy - ] d łużono okres ćw iczeń  dla o fic e - 
p osp olite j z 29 kw ietn ia  rb. p rze- ’’ów  w  stanie, spoczynku , rezerw y

ZydzNagieinicy wyzyskują
polskiego robotnika w Lobii ie

( jk ) Cegielnie lubelskie prawie w cegielnianym w Lublinie. Jednako­
w a procentach ąależą 4° żydów. W FPŻ najsmutniejszym echem tego 
t jch  warunki-h łatwo sobie wyobra stanu rzeczy jest dola robotmkow,

rynsu 1 zatrudnionych —  jak wiadomo tylkozić jakie stosunki panują na

" S e  R  A  O  I O
CZyęAHTĘK 4. 5

U-3P pieśń „K iedy ranne wstają zor^ę“ . 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (p łyty).

7.00 p fjep p ik . 7.15 Muzyka (p łyty ). 8.00 
A udycja dla szkół. 11.00 ,,Jak £o na Ma­
zowszu “ — poranek dla szkół pow ­
szechnych. 11.25 Muzyka (p łyty ). 11.30 
A udycja dla poborowych. 11.57 Hejnał. 
10.03 Audycji? pohi4nip>vą. 15JM?
wa technika z młodzieżą. 15.15 ,,Echa m o­
cy  i chwały**. 16.00 Dziennik. 16.05 W ia­
dom ości gospodarcze. 16.20 „Praca spp- 
lecznę wśi“ — odczyt dla młodzieży li­
cealnej. 16.40 Ork. mandolinistów „K a­
skada'V 17.00 Pszczoła zbiera miód — 
pogadanka. \yygł. Axel Stierną 17,1,0 Kon 
cert solistów. 18JM) Piosenki Ger^hyrisa 
(p łyty ). 18,20 Sport jeździecki — poga­
danka. 18-3P Beethoypn: Trio w ykony:
Niemczyk, W iłkomirski i W iłkomirska.
19.00 Budujm y silne lotnictwo. 20.00 A u­
dycją  dla wsi 20.15 Koncert rozryw ko­
wy.- £0-3$ Sport. 21.00 „vyięę?$r m uzycz­
ny u K arłow iczów '1. 21.45 Muzyka ta­
neczna (p łyty) 22.5§ Przegląd prauy.
23.00 Dziennik 23.05 Koncert mu?yki 
polskiej w wyk. Ork P. R pod dyr. Du- 
b isk ie i (skrzypce)

Y A JU tK K A W S -it A<JÓVCJ£
17.10 K o p re ft soljstow; 
la.JO L. v Boethoven: T jio  D-dur 

<*0. 7“
Zl.Ofl W efZjjf Ipuzyrany u Karło­

wiczów:
23 Q.s Koncert n polskiej.

WARSZAWA I ł
14.00 T rio  P. R. . i .00 Koncert popu- 

l*pśy z p,tyt 15.56 J Brahms: 1 S jm f i-  
n-a c--noU op. 6ę ipłyt.yV I6..4C Sport. 
16.4B par< in form acji 16.60 Kącik soli­
stów. G ułębiowika — śpiew 17.U) Ulica 
którędy przychodzi wiosna felieton
WasjipwŁKiego. 17.86 życie ku ltura lne 
stolicy. 17 £p Muzyka t^neczpa (p ły ty ), 
k] OS Muzyka lekks i taneczni (p ły ty ). 
22.00 Psychologia a zawód — odczyt wy- 
ełost dr J 'BucIiUewiczówna. '22.20 Kon­
cert solisjow- W yk.; prege • Scbielowa 
-  fo rlep ia r i Myszkowski — baryton. 
£3 00 Muzyka taneczna (p ły ty ).

STACJE KRÓTKOFALOWE
20.08 Bziermik. 20.]S K ron ika  dźwięko­

wa. 06 85 „Piosenki dawne] i nowej Wa. -

KR. FAL. A.
O.os Popularne melodie ludowe. 0 46 

Pzienn k, i.oo Pogadanka aktualna. 1.0|5 
Bylw etki t  ompozy oi ów polskich: Zyg­
munt Nesłrowak, S.10 Gra eespół W ikto­
ra Tychnwskie^n.

FLąTEK, 5 MAJA
30 tu ttu  wstała serze".

6.65 Gimnastyk ii 6.50 Muzyka i nl-v t v )

sezonowo —  w cegielniach żydow­
skich lub iydo - polskich.

Żydowscy przedsiębiorcy wyzysku 
ją tych robotników; nie płacą im za 
robków, zatrudniają ponad normę 
godzin i wreszcie —  i-o najważniej­
sze —  w okresie ząwi.erania i,rnów. 
wykorzystując biedę robotników, na 
rzucają im nieludzkie warunki, któ­
re. często — niestety, dla zhleba — 
S9 przyjmowane.

Sytuacja ta trwała niezmiennie od

7 00 Uziennik. 7.15 Muzyko (p ły ty ). .8.00 
A ud yc ja ' dla szkół. 11.00 Audycja dla 
szkół- „M atka M arszałka’ 11.25 .Muzyka 
(p ły ty) il-So Audycja aln pobo,owych.- 

11.57' Hejnał. 12-03 Audycja pchjtjniqwa.
15.00' „Hokus, pokus, dominiku?" -  audy-;
cja dla młodzieży. 15.20 Sport. 1.-.30 Mu-;.
zyka obiadowa 16-00 Dziennik. 15J)8 W ią -j ,
domości gospodarcze. 16.20 Rozmowa z i Jat. Dci jero gdy przy związku ząw. 
chorym i I 6.A1 Sonety na wroJunczcle '  I „P ra ct Polska'* powstała sekcja ce
fw7o?onczeiaM nTo iCprzWegiad0nowych w y" | g ifh lia n a , ro b o tn icy  zn a le ź li o p ^ -  
nalazkow — poaailanka, wygi. .dr. Jo d -j Na ty m  t le  po ',vstaty s tąran.a  UJT*- 
ko-Narkiewicz. l7.?'s p ieśni w w yk. Męs- ża ło w a n ia  w o ru p k ó w  pracy rob o tn ic  
kiego Chóru Nauczycielskieso przy Insty- kó w  w  żydow sk ich  ceg ie ln iach  )u - 
tucie Pedagogicznym w  Katowicach pod . . nndniennia -k ła d u
dyr Janickiego. 17.45 Skrzynka techmcz- tVi,sk f lr o g4 podpisania Jk.aa
m. is.Mi Instrum enty dęte solo i w  ze- zb io row ego . .S tarania te  obecnie są 
społach (p ły ty ). 18.15 Transmisja fr.«fc-, w  p e łp y jn  foko  p rz y  poparc iu  Igr
Vifantó? o ^ - “ ^ f a D ?860UChaBiaD̂ : i s^ k ^  M ó rą  Wy4ała roho t-
Stok- — Shidiowisko S. Kleczyńskięgo.1 m kom  polecenie m c  p rzys tępow a- 
Muzyka t .  szeligowskicgo I 9.10 Koncert n j a p ra cy  p rzed  podp isan iem  U'
rozrywkowy. 10-45 Odczyt wojskowy
20.00 Audycja dla wsi. 20.15 D. c. koncertu 
r.pzrywknweru 20.38 Dziennik. Sport.
21.00 Pieśni Siheliusa w wyk. J. Huberto- 
wej. 21.16 Koncert m uzyki węgierskiej z 
Pi 11 Lurrncnh-yzarszawskiej.22.30 „Kw itnący 
cierń" — fragm ent 7. nowej pow-ieści K i­
sielewskiego. żkpd Myzyka Ipiyty). CJ,5ji 
Pi zeglad orasy. 23.00 Dziennik.

NAJCIEKAWSZE A r p y ę jE  
11.00 „Matka. Mari; c/ka — ąudycja 

z okazji „D n ia  M atk i".
16.35 Sonaty na wiolonczele i  fortepian* 

17.25 Pieśni.
21.15 Koncert m uzyki węgierskiej.

WARSZAWA V
14.00 Orkiestra Zw. g.awodoa-egn M uzy­

ków Chrześcijan ppa k ier. Kwiecińskiego 
15.00 .Koncert rozryw kow y (p ły ty ) 16.00 
Koncert brandenburskiej J. e. B) (p ły ty ) 
16.40 Sport. 16.45 Parę in form acji. J6-50 
K ąc ik  solistów: śpiewa Kudella. 17.10 Po- 
wędka gospodarska. 17.25 życie ku ltu ra l 
ne stolicy. 17.40 Muzyka taneczna (p ły ty) 
*195 - 30.61 Koneert z P iiharm oni Wa,
szawskiej. W ykonawcy: Orkiestra F ilha r­
monii Warszawskiej pod dyr. Ernesta 
Dnhnanyi'eg0. 23 95 M uzyka łp ly ty ) . 21.15 
..Wiosna" — audycja muzycznp .  hteraCr 
ka w „prac. Kosjco i Kpsscrna. 22.00 M u­
zyka lekka i taneczna fpłyty). 2Ś.30 P ie ­
śni po’ ik i(  w  w yko iam u  F r. -Platówny. 
p2.5§ Popularne u tw ory inafnm ieniaInr 
(p ły ty )

STACJE KRÓTKOFALOWE
26.00 Dziennik- ?p.05 Traąsrniajg koncer­

tu z F ilharm onii Warszawskiej. 0.05 ,.Na 
Wescio" - -  k o rc i r( 0.05 „(Jeżmy się pol­
skiej p iosęnki" — audycją, 0-45 Dziennik. 
1.85 Krncerr, w  wyk. Ork. Jlozgl. Poznań­
skiej. 2 00 .Krzemieniec ' pogadanka' e ię- 
Chowiskuj 8.18 Sra zespół Stefana Ra-

(Pity ty ). cliBKis

kładu.
Jednąkuwóź żydzi ą ijja  tc s9n

sóh. Nie Ijcząc pic mianowicie ze s(a 
nowiśkitm Inspekcji Pracy, tych ro 
botników, którzy nie chcą przystą­
pię de prący po prosto wyrzucają.

1 p osp o litego  ruszenia.
D o tej pory okres ten w  ejągu 

d w óch  n a stęp u ją cy ch  po sob ie  lat 
m ógł w y p o s ić  do czterech  ty g o ­
dni. O becn ie  przed łu żon o go do 
19 tygodni. R ów n ocześn ie  w eszło  
w życie  rozporządzen ie  m inistra 
spraw  w o jsk ow y ch  zezw a la ją ce  
na p ow oły w a n ie  o f  jeepów  w  sta ­
nie spoczynku  na ćw iczen ia  ok re ­
sow e, trw a ją ce  od 2 do 10 ty g o ­
dni oraz ćw iczen ia  krótk ie od  1 
do 7 dni.

iłowy kurator szkolny
na W ołyn iu

Pan minister w yznań relig ijnych
i oświecenia publicznego zam iano­
w ał z dniem  l.m a ja  1939 r. kura­
torem  okręgu szkolnego w ołyńskia- 

| go w  R ów nem  p dra Tadenaza Ą - 
dam czy k a, dotychczasow ego nacjęeł- 

| nika wydziału w ychow ania w  za­
rządzie centralnym  ministerstwa 
wygnań relig ijnych  i ośw iecenia p u ­
blicznego.

Nabożeństwo żałobne
»  d U H C  

i  P- ks. Dom ańskiego
Staraniem światowego £wiązku 

Polaków /  7agranjry w piątek, ą 
b- m. w kościele św. Krzyża w War 
szawie o godz. 10 r. odbędzie się 
nabożeństwo żałobne za duszę zmar 
lego ostatnio prezesa Związku Po­
laków w  Niemczech Ł  P- ks. d ra 
Bolesłąwa Domańskiego.

Obecnością na nabożeństwie lud- 
nośó -łeliey będzie mogła nie tylko 
złożyć Łołd zasługom zmarłego Ka­
płana. - Pątrjoty, ale i zamanifesto­
wać najżywsze sympatię dla wal­
czącego o swe prawa Ludu Polskie 
go w Niemczech'.

ezyła przeszło 700 tysięcy  m iesz­
kańców .

P K 2 E W A G 4  K O B IE T
W edłu g  ostatniego pow szech ne­

go spisu ludności, p rzep row a dzo­
nego w  roku  1931 na 604.629 m ie­
szkańców , Ł ódz posiadała 326.361 
kobiet i 278.268 m ężczyzn. 7- licz ­
by tej 17 proc. ludności u trzy m y 1 
w ąin się /. handlu. 62 proc. 7 p rze­
m ysłu  praż 21 proc. z różnych  za­
robk ów .

W edłu g  w yznań L odź w ów czas 
liczy ła  340.179 m ieszkańców  w y ­
znania kato lick iego , co stanow iło 
56.3 proc., 56.159 ew an gelik ów  
(9,3 p ro c .)  oraz 202.497 w yznania 
m ojżeszow ego, co  dało 33,5 proc.

W  og ó ln e j liczb ie  604 n jieszkań 
ców  b y ło  og ó łem  314,851 ćj ziec-i w  
W ieku d o  lat 10, oraz w  w iek u  od 
lat 10 d o  20 ogółem  95.137.

T utaj raz jeszcze potw ierdza  się 
przekonanie , że m łod e  po ko, er. i a 
stanow ią n a jw ięk sze  bog actw o  n a ­
ro d ow e  w  P olsce . Na n ich  też sp q- 
czy w ą  p ow ażn y  ob ow ią zek  podn ie 
sienią poziom u  doch od u  sp o łecz ­
n ego  w  kra ju , k tóry, ja k  w iadom o, 
w  ch w ili obecn e j w yn osi na g ło ­
w ę jęd n eg o  m ieszkańca ty lk o  900 
z ło tjrch.

O 55 T Y S  M P U 0 O
In teresu jące  jest porów n an ie  

roku  1931 i rok iem  1939 na dzień 
1 styczr.ią . K ie d y  w  roku  1031 na 
ogó jn ą  liczb ę  604,62-9 m ieszkań ­
có w  b y ło , jak  w yże j w spom niano, 
326.361 kobiet i 278.268 m ęż­
czyzn  —  to  w  dniu  1 stycznia 3939 
roku  na ogó ln ą  liczb ę  672 194 
m ieszk ań ców  Ł ódź posiadała 
363,571 kobiet i 308.623 m ężczyzn .

W  ok resie  lat 8 p rzy b y ło  w  Ł o ­
dzi 37.210 k ob iet i 30.355 m e ? - 
esyzn- W  ch w ili obecn e j m iasto 
Ło pp:dgda o 54.948 kobiet w ięce j, 
n iż  m ężczyzn .

Okradzenie
b mars? Trąro p c*y to k leg o

POZNAN j .  5. B. marszałek tfeimu 
i Senatu W ojciech Trąmpczynski padł 
ofiarą kradzieży. W  chwilę gdy prze­
chodził Aleją Marcinkowskiego nie 
znany sprawca skradł mu z kieszeni 
marynarki kopertę, zawierającą ?00 
sztuk akcyj „M odizejów “ , wartości 
•,JMd zl.

Odprężenie na morzu Śródziemnym
Flota niemiecka opuściła porty hiszpańskie

G IB R A L T A R , 3. 5. N iem ieck ie
ok ręty  w o jen n e , k tóre  od  paru  dni 
p rzeb y w a ły  w  p ortą ch  h iszp an -

Wyniki wizyty węgierskiej w Berlinie
ja w n iło  zupełną ró w n o ść  p og lą ­
dów . Z org a n izow a n e  w  ram ach 
w izyty  p rzy jęc ia  sta ły  się cennym  
przyczynkiem  do da lszego  p og łę ­
bienia przy jaźn i w ęg iersk o  - n ie- 
m ieek je j. ,

BFiRLIN, 3. 5. O głoszon o tu n a­
stęp u jący  kom unikat o f ic ja ln y :  
W  dniu dzisie jszym  zakoń czyła  
się w izyta w ęgiersk ich  mężów sta 
nu. W  rozm ow ach , k tóre przepro  
w adzili k rólew sk i prem ier w ę ­
g iersk i hr. Teleki oraz królew sk i 
v ęg iersk i m in ister spraw  za g ra ­
n iczn y ch  hr. C saky z kan clerzem  
H itlerem , m in istrem  spraw  zagra 
n icznycli von  R ihhentropem , fe ld ­
m arszałkiem  G oerin g iem  i za stęp ­
cą k an clerza  m in istrem  R zeszy  
R u d olfem  H essem  om ów ion o  w  
sp osób  szczery  w szystk ie  d o tyczą ­
ce obecn ie  N iem iec i W ęg ier  za ­
gadn ien ia  aktualne. P ró cz  tęgo 
zbadanie sy tu a c ji eu rop e jsk ie j u*

skieh, w yszły  dziś  p o  p o łu d n ic  n a  
ppłne m orze i o d p ły n ę ły  w  kiertro 
ku jtsehodnun

L O N D Y N . 2. 5. A g e n c ją  R eu tera  
donosi z G ibraltaru : Z a p a ry  z|mi 
dow ąn e ostatnio na drodze  d o  Ł t -  
linea zosta ły  dziś rano z po loeep ja  
w ładz  w ojsk ow ych  u su n iętę . 
B ry ty jsk i ok ręi w o je jin y  
Iies“  oraz trzy  b ry ty jsk i^  i tr^y 
fran cu sk ie  k an trtorp ę^ ow ce  p$*i- 
s c iły  dziś ran o p o r t  G j^rsJ^FB ,
u dając się w  k ieru n k u  w schodn im .

Daiś ©Mura mienia
«|uSro ofiara h rw l

że na poprzedniej 
nazywano jednego

Echa sBcjalisl̂ tzns.li ohetgi
W czorąj sąd grodzki w Lodzi pod 

przewodnictwem s. Walewskiego roz­
patrywał sprawę wytoczoną przez 
prezesa adw. tranciszka Szwajdlera 
radnemu socjalistycznemu ławnikowi 
Leoncmi Malinowskiemu. Oskarżenie 
popierał adw, Grochowski, obronę 
Malinowskiego wnosił żyd adw. Loos.
Atk oskarżania zarząca Malinowskie­
mu, że na posiedzeniu rady miejskiej 
yy dpig 2Ę m m »  b, j , pod adresem 
prezesa Szwajdlera rzucił słowa „W e­
sołek Nr. 2", czym obrazi] go. Na 
wstępie sąd stwierdza, że świadkowie 
oskarżenia Zwierzewicz i prez. Szulc 
nie stawili się i usprawiedliwili nie­
stawiennictwo. Na pytanie sędziego 
Mąlinnwski przyznaje się, że powie­
dział słowo „w esołek", ale uczynił to, 
bo sprowokowany został przez prez.
Szwajdlera, który uprzednio mówił, 
że socjalistyczny zarząd miejski wy- 
orany został ?a piępiądze żydowskie.

Sąd następnie zapytuje, dlaczego 
postawił zarzut „W esołek Nr. 2“  i 
prosi o wyjaśnienie numeracji. Mali­

nowski wyjaśnia, 
radzie wesołkiem 
z radnych.

Następnie na wniosek adw. Głu­
chowskiego sąd zbadał peręonalią Ma 
linowskiego odnośnie slużhy wojsko­
wej. Okazuje się, że pąp Ją^ąik był 
starszym strzelcem, „■Frajtrem". Po 
przyjęciu wniosku odnośnie powoła­
nia nowych świadków radnych W ięc­
kowskiego, Potkańskiego i Stawiń­
skiego dalszą rozprawę odroczono. — 
Zaznaczyć należy, że na propozycję 
sądu polubownego załatwienia spotu 
adw. Grochowski oświadczył, je  nic 
ma w  tym wzoiędzie pełnomocnictw.

Czss odnowić
p r e n u m e r a t ę

na M A J

P orozu m ien ie  B ratn ich  P om ocy  
uczeln i w arszaw skich  rozpoczęło  
a k cję  pod hasłem  „ je d e n  obiad  na 
F O N “ . M ian ow icie  p rzed staw icie ­
le  m łodzieży , w iedząc, że akade­
m icy  nie m a ją  na w ie lk ie  o fia ry  
p ien iężn e postan ow ili w ezw a ć 
m łodzież, d o  złożenia  o fia ry  je d ­
nego ob iadu  m iesięczn ie.

O dezw a w ydana w te j sp raw ię  
prz.ez P orozum ien ie  B ratn ich  P o ­
m ocy  brzm i:

W  d ob ie  
dz ie jow ych , 
m aterialnej m ob iliza c ji sp ołeczeń  
stwa, n ik ogo  braknąć n ie m oże w  
szei «ga ch , o fia rn ie  n iosących  swe 
m ienie na potrzeb y  O jczyzn y .

M ło d /u  /  A k adem ick a , b torą  na 
polach  bitew  złoży ła  d ow ody  sw ej 
betpjŁernęj o fiarn ości, ą w  ciągu  
d z ie jó w  O d rod zon e j R zeczy p osp o­
lite j stała się sym b olem  p o św ię ­
cenia dla szczytn ych  id ea łów  i dziś 
zdobyć gię m usi na n a jw ięk szy  w y 
siłek . N ‘fi stac nas ną w ie lk ie  pfia 
ry. ale z tego  c o  posiadam y m usi­
m y  ustąpić część O jczyźn ie .

w ie lk ich  w strzą sów  
w  d ob ie  m ora ln e j i

M ożliw ość  stu d iow an ia  i pom o'- 
społeczeństw a —  to w ielk i dh ig , 
jak i zaciągam y w ob ec  Narodu. 
D ziś Riusjiny zacząć ten d h jg  sp ła ­
cać.

ja k o  dow ód , że d ług ten ju ż  
zaczynam y sp łacać, ją k o  dowoćL, 
n iezłom nego postan ow ien ia  n iesie 
nia n a jw ięk szy ch  o fią r  dla d obra  
O jczyzn y , js k o  dow ód , że n ie  ty l­
ko brać, ale i d a w a ć u m iem y  i 
chcem y.

P olsk a  M łodzież  A k a d em ick a  
d ek la ru je  w artość je d n e g o  eb iądu  
aa F undusz O bron y  N a rod ow ej.

Jest nas w  sam ej W arszaw ie 2)9 
tysięcy  —  n iech  każdy  o fia ru je  
70 gr. a urośnie pokaźna sum a 
14.0(30 zł.

A  sądzim y, że przyk ład  nasz 
p ociągn ie  w szystk ich  A k a d em i­
k ów  i nie ty lk o  ąk adem ikow .

N iech  to w yrzeczen ie  się je d n e ­
g o  pos iłk u  na rzecz w zm ożen ia  po-' 
tęg ’ rn il.tam ej Państw a stanie się 
dla nas sym b olem  gotow ości w y ­
rzeczenia się w szystk ięgp, g d y  
za jdzie  tego potrzeba.
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W ydalenie 500 Niem ców
projektuje Scotland Yard

Wyniki obserwacji życia cudzoziemców
L O N D Y N , 2.5. „E ven in g  Stan 

dard " donosi, że m in isterstw o 
spraw  w ew n ętrzn ych  w  p orozu ­
m ieniu ze Scotland  Y ardem  ma 
w yd a lić  w k rótce  z A n glii przeszło 
500 ob y w a te li n iem ieck ich .

Jak dotąd w yd a lon o  17 osób , a 
w ielu  innych opu ści A n g lie  w  
przeciągu  n a jb liższych  ,dw'óch ty ­
godni.

lotnik Denis
odnaleziony

PA R Y Ż, 2.5. Zaginiony francuski 
lotnik długedystansow y Denis, k tó ­
ry wystartował relem pobicSt szyb­
kości lotu na trasie Paryż —  In- 
dochm y odnaleziony został o 100 
km  na zachód od K alkuty. Lotnik 
francuski musiał przym usow o lądo-

D ecy z ja  pow yższa  pow zięta  z o -  I 
stała po d łu ższym  badan iu  przez

p o lic ję  trybu  życia  pode jrza n ych  
cu d zoz iem ców .

400 samolotów miesięcznie
produkować będzie przemysł francuski

Sity lotnicze Francji
L O N D Y N , 2.5. K oresp on d en t | F rancja  m a zam iar rozszerzyć 

parysk i „D a ily  M ail“  donosi, ż e ' sw ój n ow y  plan  d ozb ro jen ia  lotni-

Am b. Henderson u min. R M e it r o p a
złożył oświadczenie w sprawie paktu morskiego

R z ą d  b r y t y j s k i  n ie  o d p o w ie  n a  m e m o r ia ł  n ie m ie c k i
L O N D Y N , 2. 5. A m basad or b ry ­

ty jsk i w B erlin ie  sjr N ev ille  H en ­
derson  przy ję ty  był dziś po połu­
dniu na krótk ie j rozm ow ie  przez 
m ijiistra spraw  zagr. R zeszy  R ib- 
bentropa . Jak za p ew n ia ją  z kół 
F ore ign  O ffice , rozm ow a ta nie 

w a *  Narazić1 brak dalszych w iado- , w vszla poza ram y ZWJ^ ] ^  kurtua- 
moeci co do przyczyny przerwania
lotu. z ji d yp lom atyczn ej. A m ba sad or

Nowe walki w Palestynie
Grupa powstańcza Abu Bakera

u s iło w a ła  otoczyć N azaret
LONDYN, 2, 5. Z Jerozolimy dono­

szą o krwawych -tarciach z bandą 
partyzantów arabskich, na czele któ­
rej gtoi Abu Baker. Partyzanci usiło­
wań otoczyć Nazaret i uwięzić rodzi­
nę znanego zwolennika Anglii, leade­
ra arabskiego Farhouna. Wywiązała

się walka, podczas której parlyzanci 
zdołali zabić dwie kobiety z rodziny 
Farhouna i uprowadzić jego małeg- 
synka. Policja angielska po 2 .godzin­
nej walce odparła powstańców arab­
skich.

H en derson  —  zapew n ia ją  w k o ­
łach  m iarod a jn y ch  —  nie posia ­
dał żadnych  sp ecja ln ych  instruk- 
cy j, a zw łaszcza  nie żądał doda t­
kow ych  w yjaśn ień  do m ow y kan­
clerza  H itlera . Jednym  z punk­
tów , ja k ie  am basador H en derson

w krótk ie j sw ej rozm ow ie  z min. 
R<bbentropem  poruszył, by ło  p o ­
dań e do w iad om ości, że układ 
m orsk i m iędzy W  B rytan ią , a 
N iem cam i n ie  m a ju ż  w ięce j m o­
cy  o b o w ią zu ją ce j, rząd bry ty jsk i 
n ie m a bow iem  zam iaru  od p ow ia -

dać na m em oria ł n iem ieck i obszer 
n ie jszą  notą.

czego  do 5000 sa m olotów  p ie r w ­
szej lin ii. D ecy z ja  ta zapadła w
w yniku  k o n fe re n cji prem iera D a­
lad ier z m inistrem  lotn ictw a  G uy 
la C bam bre.

D otych czas plan francuski p rze ­
w id y w a ł bu d ow ę  2500 sam olotów  
p ierw szej linii.

P rod u k c ja  francuska, która j e ­
szcze kilka m iesięcy  tem u w y n o ­
siła za ledw ie  70 sa m olotów  m ie ­
sięcznie, po  p rzeprow adzen iu  re ­
organ izacji osiągnęła  210 sa m olo ­
tów  w  b ieżącym  m iesiącu, a ma 
do jść  do 400 sa m olotów  m iesięcz­
nie jesien ią.

Kredyt angielski dla Rumunii
czy możność ulokowania nadwyżek produkcji?

L O N D Y N , 2. 5. K orespon d en t 
„F in a n c ia l N e w s" z Bukaresztu  
don osi, że rząd bry ty jsk i sk łonny 
je s t  u dzielić  R um unii kredyt w 
w ysok ości 5 m iln. fu n tów  na o- 
kres 5 lat przy o p rocen tow a n iu  6 
p roc. roczn ie . Spłata tego k redy ­
tu m iałaby  być rozp oczęta  od r o ­
ku 1940 w fo rm ie  dostaw  su row ­
ców . Cała sum a przyznanego k re ­
dytu użyta ma b y ć  na zakup ma-

Nieznane środbi walki
s t o s o w a ć  b ę d ą  W ł o s i  w  p r z y s z ł e j  w o j n i e

teria łu  w o jen n ego .
M isja  h an d low a bryty jsk a , na 

czele  k tórej stał F rederik  Leith 
Ross, udaje się z Bukaresztu  do 
Aten.

A rtyk u ł w stępny „T im e sa " ina­
czej przedstaw ia w yniki rokow ań 
z R um unią i p rzew id yw an ia  co do 
G rec ji, s tw ierd za ją c, że oba te 
k ra je  będą m iały m ożność u lok o­
w ania nadw yżek sw ej p rod u k cij 
w A n g lii lub też w innym kra ju , 
nie p os iad a ją cy m  ogra n iczeń  de­
w izow ych .

4.206 samolotów wojskowych
Siły lotnicze Sowietów

R Z Y M , 2.5. Y irg in io  G ayda za ­
m ieszcza w  „G io rn a le  d T ta lia " ar­
tykuł. stan ow iący  od p ow ied ź  na 
artyku ł „J ou rn a l des D ebats", w  
k tórym  autor tw ierdził, że w  ra ­
zie w o jn y  państw a osi zostaną 
rozbite, gdyż d em ok racje  p osiada ­
ją  w ię ce j su row ców  i b ron i, przy 
czym  sp ecja ln ie  tragiczna b y ła b y  
sytu acja  W łoch , które b y ły b y  izo ­
low an e  na m orzu  Śródziem nym .

W łoch y  —  pisze G ayda —  oczek u ­
ją  ze sp ok ojem  fran cu sk ie j o fen  
sy w y . P otężna flo ta  w łoska nie 
p otrzeb u je  po ok u p a c ji Aibaiti* 
strzec A d ria tyk u , toteż b ęd z ie  m o ­
gła zadaw ać w rog om  ciężk ie  c io ­
sy. L otn ictw o  w łosk ie  będ zie  m o ­
g ło  zn iszczyć pu nk ty  żyw otn e  naj 
g łęb ie j na tery toriu m  w rog a  p o ­
łożone. W reszcie  chem iczna bron  
w łosk a , rozporządza jąca  n iczw y -

Napady na Niemców
w miastach słowackich

H B A T Y S Ł  A  W  A . 2.5. W  kilku 
p ro w fo c jo n a in y ch  m iastach S ło w a ­
c j i  rozrzu con o  ulotki an tyn iem iec­
k ie  i  d ok on an o napadów  na oso­
b y  n a rod ow ości n iem ieck iej. W 
S p isk ie j N ow e j W si p o ja w iły  się 
na d om a ch  w ie lk ie  napisy an ty - 
ruem ieckic. W ładze w szczęły  e- 
ne rg łezp ' ś ledztw o c c icm  w y k r y ­

cia spraw ców , w  w yn ik u  czego a- 
resztow ano k ilka osób.

Jak o fic ja ln ie  stw ierdzają , przy 
w szystk ich  ty ch  in cyden tach  ch o ­
dzi o ak c ję  ży w io łów , k tóre  pra­
gn ę łyby  poróżnić.. S łow a k ów  z 
N iem cam i i u n iem ożliw ić  im  w za­
jem n ą w spółpracę.

Ministrowie węgierscy wyjechali
z Berlina do Budapesztu

BERiĆJN. 2, u, Bawincj. <7. w izy ­
tą o fic ja ln ą  prem ier w ęgiersk i 
Teleki z m ałżonką oraz m in ister 
sp raw  za gran iczn y ch  hr. Gsak}’ 

i  m i w — i / T m i t o w n —

od jech a li w e wiorc.k przed połud­
niem sp ecja ln ym  pociąg iem  do 
Budapesztu.

Ostatnie w iad om ości sportow e

Polacy w Rzymie na drugim miejscu
Zwyciężyli Niemcy
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cię /ców , trzeci* Anglicy.
W klasylikacji imh v. dualnej zwy- 

•, :•. I N cinicc rtm. Ha.ssc na koniu 
..TiiJka przed \k-Riclicm kpt. G u tt io  
ic /cm  na koniu ..Torno". Trzecie 
niicDcS za i hi rtm. Sknlicz na „Dunka. 
| c - .  Pi-nriWo |n i. Kylkc na ..Bim- 
t?u-i,■'‘ -klasyfikował się na 8-niynt 
111 i c-! s.; tr. a rtm. Komorowski na „Z bie­
gu II" na P-vni.

k łym i m ateriałam i w y b u ch ow y n jb  
nie będ zie  m og ła  b y ć  zniszczona 
w  ciągu k ilku  dni.

LO N D Y N , 2.5. K orespon d en t 
lotniczy' „D a ily  E xpress“ , F o łb cs , 
w  artyk u le  pośw ięcon ym  sile lo t ­
n ictw a w o jsk ow eg o  sow ieck iego  
pisze, że w ed łu g  in form a cji z w ia- 
rogod n ych  źródeł S ow iety  posia ­
dają ob ecn ie  4200 sam olotów  w o j­
sk ow ych , z czego  1200 —  1500 sa­
m olotów  m yśliw sk ich , 1500 sam o­
lo tów  w y w ia d ow czy ch . 800 sam o­
lo tów  do a t a k ó w  przyziem n ych ,

300 lek k ich  b o m b o w có w  dzien ­
nych  i 400 ciężk ich  b o m b o w có w  
nocnych .

N a jlep ie j przedstaw ia ją  się sa­
m oloty  m yśliw sk ie , należące do 
najlepszych  w  E uropie, k tóre w 
czasie w o jn y  h iszpańskiej w y k a ­
zały przew agę nad bom bow cam i 
n iem ieck im i. P rod u k cja  m iesięcz­
na w yn osi 400 do 500 m aszyn.

Flota francuska u/ Portugalii
uprzedzi okręty niemieckie

P A R Y Ż , 2.5. Rząd francuski 
w y d a ł rozkaz dw u ok rętom  w ojen

Rośnie flota W. Brytanii
Nowy pancernik angielski

LO N D Y N . .25. Jutro odbędzie 
się u roczystość w od ow a n ia  n o w e ­
go pancern ika an gielsk iego

„P rin ec  o f Waiefe o w yporności i 
35.000 ton. C erem on ii w od ow an ia  j
dokona siostjia króla, ks. M ary. i

( jrd y b y  je d n o  z  9  p a ń s t w

z o s t a ł o  z a a t a k o w a n e  p r z e z  N i e m c y
Czy do gwarancji angielskiej przyłączą się Sowiety ?

nym  „S tra sb u rg " i „D uniąuerąU e" 
n atych m iastow ego udania się do 
L izbony . P ra w d op od ob n ie  chodzi 
o u przedzen ie  statków  n iem iec ­
kich, k tóre m ają  p rzyb yć  d o  tegc 
portu  w sobotę. Statki fran cu sk ie  
będą już w środę w  Lizbonie-

R ów n ocześn ie  d ow ód ztw o  flo ty  
zdecyd ow a ło , że stacjon ow an e w 
G ibraltarze statki fran cu sk ie  zo ­
staną tam do czasu opuszczenia 
przez ok ręty  n iem ieck ie  M orza 
Śródziem nego.

L in iow ce  fran cu sk ie  p rzybęd ą  
do L izb on y  w  dniu  św ięta m a ry ­
narki portu ga lsk ie j i załogi o k rę ­
tów' fran cu sk ich  w ezm ą udział w  
u roczystościach  portugalskich ,

L O N D Y N , 2.5 (P A T ). Na tem at 
rokow ań  z rządem  sow ieck im  k o ­
respon den t d y p lom a ty czn y  „T im e - 
sa " ośw iadcza, że L on d yn  o d b y ­
wa obecn ie  k on su ltację  z P aryżem  
i p rzy g o to w u je  od p ow ied ź  na p ro­
p ozy cje  sow ieck ie  z k oń cem  b ie ­
żącego tygodnia .

Z dan iem  korespon denta  rząd so ­
w ieck i w  dalszym  ciągu  pozosta je  
na stanow isku , że pakt eu rop e jsk i 
w in ien  b y ć  zorga n izow a n y  na jak  
n ajszerszej p łaszczyźnie, ze strony 
zaś b ry ty jsk ie j ośw iadczon o, że 
W . B rytan ia  uw ażać będ zie  ew en ­
tualną agresję  za sp raw ę rówm ież

bryty jsk ą , p on iew aż rząd b r y ty j­
ski posiada obecn ie  w za jem n e z o ­
bow iązan ia  z F rancją , Polską, P or 
tugaiią i E giptem , u dzielił g w a ­
ran cji Rum unii i G rec ji, p rzep ro ­
w adził w ysoce  zadow ala jące  rok o­
w ania z T u rc ją  i posiada p orozu ­
m ienie z F ran cją  na rzecz obron y  
S zw a jcarii i N id erlandów . Prze 
c iw k o  k tórem u k olw iek  z tych 
państw  nic m og łaby  być  pod jęta  
akcja agresyw na bez w ciągn ięcia  
W . B rytan ii. R ząd sow ieck i został 
zapew n ion y, że o  ile zadek laru je  
sw ą go tow ość  p rzy jścia  z pom ocą 
na rzecz przeciw staw ien ia  się a -

Dość zbyt czutej przyjaźni
Gen. Franco przeciw Niemcom

L O N D Y N , 2. 5. K orespon d en t 
„E v e n in g  S tan dard " don osi z Ma 
drytu , że gen. F ran co  zw róc i! się 
z protestem  do R zym u i Berlina 
p rzeciw k o  n a p ły w ow i do H iszpa­
n ii n iem ieck ich  i w łosk ich  techni 
k ów  oraz n żyn ierów . T ech n icy  
p rzyb y li do H iszpanii pod pretek  
stem  b u d o w y  d róg  oraz fabryk, 
lecz obecn ość  :ch  w zbudza podej 
rżenia w ładz h iszpańskich.

P O D R Ó Ż U J
S A M O L O T E M

W  przeciągu  ostatnich  tygodni 
m iało p rzy b y ć  do H iszpanii ok o ło  
5.000 tech n ików  n iem ieckich .

gresji w Europiię w sch odn ie j, g d y ­
by tego państw o zaatakow ane za­
żądało, to n ie zostanie p ozos ta w io ­
ny sam, a lbow iem  W. B rytan ia  i 
F ran cja  natychm iast od p ow ied z ia ­
ły b y  ze sw ej strony, ale o ile ch o ­
dzi o rozw ażen ie  szersztego paktu, 
rząd b ry ty jsk i uw aża za sw ój o b o ­
w iązek  uw zględn ien ia  reakcji, ja ­
ką tego rodzaju  pakt w y w o ła łb y  
m iędzy państw am i eu ropejsk im i, 
a naw et pozaeuropejsk im i.

Nowy ambasador
A n g l i i

p rzyb y ł do Rzym u
R ZY M , 2. 5. Dziś. o godz. 15.4--) 

przyb y ł z Londynu do Rzym u n o- 
w om ia n ow sn y  am basador W . B ry 
Lani i sir P crcy  L orra ic. A m basa­
dora L orra ic  pow ita li na dworcu, 
szef p rotokołu  M SZ, szef gabinetu  
min. C iano, liczni wyżsi urzędnicy  
pałacu  C big i oraz personel am ba­

sady b ry ty jsk ie j.

Tragedia w Tworzymirkech
po raz drugi przed s^dem

W yrok Sądu Apelacyjnego w  Poznaniu
POZN AŃ, 2.5. Sąd Apelacyjny w 

Pom aiuu  rozpatryw ał w e wtorek 
głośną spraw " dramatu w  Tw orzy - 
mirkach, gdzie zarządca tego rna- 
jątkn, ś. p. K łopotow ski, padł od

10 marynarzy zatonęło
w s k u t e k  w y w r ó c e n i a  s i c  s z a l u p y

SŻTOKHOLM, 2. 5. W dniu w czo­
rajszym w pobliżu portu Oskarhem 
wydarzył się tragiczny wypadek. Sza 
lupa, która ud bila od burty torpedow­
ca szwedzkiej marynarki wojennej 
„Jakub Bagger”  wskutek wysokich

fal wywróciła się i 14 marynarzy 
znajdujcąycli się n łodzi wpadło do 
wody, przy czym jedynie 4-ch zdo­
łano wj dobyć, pmsostajych 10-ciu 
utonęło.

stWARi oddanego przez K arłow ­
skiego, brata w łaścicielki Tw orzy 
m irck. Strzał padł w czasie sprzf 
orki i został oddany w obronie w ła ­
snej.

Bezpośrednio potem kilku robot­
ników  rolnych rzuciło sir. na baw ią­
cego w Tw orzym irkach p. Ż ó łtow ­
skiego i dotkliw ie go pobili.

W yrok <H instancji uniew innił 
K arłow skiego, gdyż działał w a fek ­
cie, natomiast robotnikow  skazał na 
Farę po 10 miesięcy więzienia. Sąd 
apelacyjny zatw ierdził w yrok  unie­
w inniający K arłow skiego natomiast 
w ym iar kary 4 ch robotnikow  zła 
godził do 6 m iesięcy więzienia.
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